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Niech żyje kapitan Orliński! Nirch żyje! 
Miech żyje sierżant Kubiak! Niech żyje!

Przyjęcie na lotmsftu w Mokotowie
Zaledwie pisma rozniosły na 

Warszawę wiadomość, ze nieu
straszony nasz podróżnik po
wietrzny wczoraj porucznik, a 
dziś już kapitan Bolesław Or
liński w sobotę popołudniu ma 
wylądować na lotnisku moko- 
towskiem, tłumv publiczności 
podążyły, aby powitać chlubę 
awjacji polskiej.

Od Placu Unji Lubelskie ku 
bramie wjazdowe j na lotnisko 
ciągną sznury aut i publiczności 
piesze1

Panuje tu nieopisany zamęt 
Stłoczone auta, nawoływania 
wśród publiczność * i niecierpli
wość, z jaką publiczność ocze
kuje na przylot, —  wszystko to 
sprawia wrażenie w ielkiego 
święta.

Przybywają: w .mieniu Pre
zydenta Rzeczypospolitej, szef 
kancelarii cywilnej p. i  ar, 
i adjuiant geneialny pułk. 
Zahorski, Prcnuer Bartel, wice
minister Spraw Wojkowycn geu. 
Konarzewski, gen. Górecki, ’i-

skor, Fabrycy; widzimy też 
dużo osobistości ze świata dy
plomatycznego; posła sowiec
kiego Wo.kowa w towarzystwie 
attache wojskowego, wicemini
stra spraw zagranicznych p. 
Knolla, szefa protokółu dyplo
matycznego p Przeździeck ego, 
wreszcie przedstawiciel. L. 0 . 
P. P. z b. premierem Ponikow
skim na czele i pilotów rumuń
skich,

W  górze furkoczą motory e- 
sKadry lotniczej, która w żłedała  
na powitame kapitana Orliń
skiego,

Nagle w tłumie przebiega 
szmer. Coś ukazało sie na ho
ryzoncie. TaK, to on, kapitan 
Orliński. Mała plamka na hory
zoncie zwiększa się coraz bar
dzie'.

Wreszcie wynurza się cały a- 
parat Stopniowo zniża lok i 
wśród niesłychanego jiuku mo
toru —  ląduje. Orliński jest w 
Warszawie.

Tłumy w jednej chwili oble

gają samolot. Wynurza się z 
niego czerstwa, opalona twarz 
dzielnego pilota i iego pomoc- 
mica —  sierżanta Kubiaka.

Koledzy wyciągają ich po- 
prostu siłą z siedzeń i stawiają 
na ziemię. Tłumy krzyczą: 
„Niech żyje Orliński1 Niech ży
je lotnictwo polski"!".

Nasi podróżnicy podchodzą 
ku witającym ich przedstawicie
lom rządu, którzy dekorują 
kapitana Orlińskiego Złotym 
Krzyżem Zasługi, a sierżanta 
Kubiaka —  srebrnym.

1 łumy nic pi zestaią wiwato
wać. Wszyscy śpieszą uścisnąć 
dłoń znakomitych lotników i 
pogratulować im wspaniałego 
sukcesu.

Ktoś nieoczekiwanie podnoś1 
kapitana Orlińskiego w górę i 
unosi ku stojącemu w odległości 
kilkunastu metrów- „Fiatowi' ,

Spostrzega to przedstawić iel 
..A. R. C.“ , Auto kapitana Or
lińskiego pędzi już ku bramie 
wyjazdowej.

P . p rem jer B a rtel z kpt. O rlińskim  i sierź. Kubiakiem  na lotn isku  m oko* 
tow skiem  w  chw ilę p o  w ylądow aniu  Bregueta  Nr. 19.

Ze szlachetną brawurą
z narażeniem młodego życia 

dąZy polski lotnik do zamierzonego celu
Rozmowa „A . B. C." z kpt. Orlińskim.

—  Nie chcemy pana kapita
na nużyć zbyt długą rozmo
wą Parę szczegółów..,?

—  Po wryloc:e z Tokjo prze
prawę miałem ciężką. Zapewne 
dzienniki tutejsze pisały o stra
sznym ta|funie, który mnie za
stał w drodze. Otóż, proszę so
bie wyobrazić, gdy już myśla
łem o przylocie do Czyty, 
nagle —  trrrachl... Oszołom an. 
znaleźliśmy się na ziemi W i
chura biła w aparat, jak pioru
ny. Nie widzieliśmy, co się 
dzieje- czy aparat zdruzgotany, 
czy jesteśmy ranni, słowem —  
nic... Przeczekaliśmy burzę i 
wiedy spostrzegliśmy katastro
fy

Lewe, dolne jego skrzydło o- 
darła wichura z powłoki, odsła
niając nagi szkielet, prawe aol-

ne o metr odłamała, opancerze
nie motoru pogniotła.

Oczywiście, że mechanicy so
wieccy, którzy uprzejm e przy
byli na nasze wezwanie —  
odradzili nam kontynuowania 
lotu na takim aparacie. Dopie
ro na nasze naleganie podjęh 
się mezbędne j naprawy.'

—  A  więc odjęli złamaną 
część pi awego dolnego skrzy
dła. przez co skrócili je o prze
szło metr, i usunęli porwaną 
powłokę lewego.

Widzieli panowie zresztą a- 
parat, na takim właśnie dole
cieliśmy do W arszawy.

—  Spodziewaliśmy się pa
nów znacznie później?

—  Sprzyjał nam wHtr tylny, 
który przygnał nas wcześniej 
do Warszawy.

23.000 kilometrów polskiego Ikara

Opowiadanie kapitana Orlińskiego
W kasynie m okotow skfem .-Bohate' dnla.-Katastroła w Byrce.-Kłopoty. -  Króiewikle pr*yl*cle.-Orllrtski w Jaoońsklm ra d lo .-

ŚHmakl I gejsze. -  NaJciąSszy etap.- Za dzikiem na samolocie.-Mundur kapitana

W KASYNIE.Lotnisko mokotowskie w uniu 
•wczorajszym pomimo wielkich 
wydarzeń politycznych, by
ło ośrodkiem uwag' niet\’ ko 
Warszawy, lecz całci Polski. 
Tłumy ludzi zaległy lotnisko
mokotowskie po to jt dyn>p bv 
ujrzeć dzielnego lotnika, który 
oKrył chwałą imię lotnictwa 
polskiego. Szczegóły przylotu 
przyjęcia podajemy na innem 
miejscu. Tutaj możemy podać 
streszczenie pierwszych wrażeń, 
jakiemi podzielił się kapitan 
Orliński ze swoimi kolegami pi
lotami wczoraj w zacisznym ga
binecie kasyna oficerskiego na 
Mokotowie

Mały pokoik szczelni : wy peł
nili oficerowie w mundurach z 
żółtymi wyłogami Sami lotni
cy, Na honorowem mieiscu, je
dynej kanapie si< dzi bohater 
dnia, dawniej porucznik, od kil
ku dni kapitan
Bolesław Orliński Ubrany w 
gruby, szary sweter, w szare mai 
rynarkowe ubranie, siedzi roz» 

radowany

w kole swoich przyjaciół.
Na skromnej marynarce O r

lińskiego odcina się nowiutki 
złoty krzyż zasługi

Padają chaotyczne pytania,

R ycin a  nasza p r z c : ’ -!aw ia szla k  g ig a n ty czn y  lo tu  kpt. O rlin lk iego  i n e r i .

K ubiaka.

każdy chce się dowiedzieć o ja
kimś szczególe, Orliński nie ma 
możliwości opowiedzieć syste
matycznie dzieje swego lotu. 
Zresztą w ogólnych zarysach z 
telegramów już wszyscy wie
dzą.

KATASTROFA W Bk RCE.

Pilotów, rzecz oczywista, 
przedewszystk’em interesują

kwestje fachowe.

—  Opowiedz no, w jak' spo
sób roztlukłes się w tej Byrce?
—  pada pytani^

—  Katastrofa, jak katastro
fa, gorzej bvło z naprawą—od 
powiada, śmiejąc się, Orliński
—  Gdyby nie płot, aparat 
wpadłby prosto do rzek . W 
pierwszej chw.l byłem przeko
nany, że samolot został do
szczętnie rozbity. Przy bliż
szych jednak oględzinach 
stwierdziłem tylko uszkodzenie 
jednego skrzydła.
Poprostu obkroilem to skrzydło 
i załatałem wlasnemi środkami 

dotkliwą ranę.
Zeby zachować równowagę 

płatowca, musiałem w tym sa
mym stopniu obciąć i drugie 
zdrowe dotychczas skrzydło. W  
ten sposób jednak zmniejszyła 
się powierzchnia nośna skrzyde 
a przez to nośność całego sam"- 
lotu. Nie mogłem od tej chwili

brać wielkiego zapasu benzyny 
i często musiałem lądować, by 
uzupełnić zapas.

—  A  jakże ci motor wytrzy
mał drogę?

KŁOPOTY BENZYNOWE.
—  A  właśnie, ze bardzo do

brze. Według pierwotnego pro
jektu miałem zamienić mo*or w 
Tokio, tymczasem jednak przy-
eciałem, jak v ńdzicie, na tym

samvm Gorzej bvło ze sm aro 
waniem. Bardzo trudnjo było we 
wschodniej Syberji dostać olej 
rycynowy. Spróbowałem roz
cieńczyć resztę zapasu naftą, 
lecz skutek był fatalny, —  za
rzuciło mi świece i musia era 
czekać na stacji w Mandżurii, 
aż mi przywiozą rycynę

Dalszy ciąg na str. ?~a.)

Zwycięscy przestworza

K p i. Oriińsni B olesław . Sierż. K ubiak Leon,

P I S M O  C O D Z I E N N I

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W 5 Z Y S T H 1 E M

NajpięKmejszy dzień polsKiego 
lotniKa
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Ciąq dalszy Opowiadanlo bpi. OrlińskiegoNASZE
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POLSKIE BOHATERSTWO
W spaniały lot kapitana Or

lińskiego i sierżanta Kubiaka, 
którzy wczoraj wyładowali w 
Warszawie po przebyciu 22 ty
sięcy kilometrów, napawa wszy
stkich Polaków uzasadnioną du
ma

Krzyże zasługi, przypięte 
wczoraj na piersiach bohater
skich lotników przez p .  Prezesa 
Rady Ministrów, błyszczały w 
odblaskach jesiennego słońca 
nielylko ku chwale rwącego się 
na szeroki świat lotnictwa pol
skiego, ale ku glorji całego Na
rodu, którego przyszłość jest 
nierozerwalnie zespolona z 
wszechstronnym i na wielką 
skalę zakrojonym rozwojem 
lotnictwa.

To też kapitan Orliński i sier
żant Kubiak dobrze się zasłuży
li Ojczyźnie.

DEMAGOGJA
DROŻYŻNIANA.

Dużo się mówi i pisze o wal
ce z drożyzną Dokucza ona 
wszystkim, więc nic dziwnego, 
że jest to najpopularniejszy te
mat do artykułów i rozmów 
ludzkich Czy jednak obmyślo
no z ma celową walkę7 Nie.

Straszenie producentów i kup
ców drakońskiemi karami i a- 
resztami, to za mało jeszcze nie 
wszystko, a zwykłe mydlenie o- 
czu tłumom ludzkim, obliczone 
na tani poklask.

Pamiętajmy, że juz niejeden 
rząd, niejeden minister opierał 
walkę z dfożyzna tylko na re
presjach, skazywał handlarki 
mlekiem, jajkami, masłem i in- 
nemi produktami na kery i ko
zę. a drożyzny nie zwalczył.

JA K  ZWALCZYĆ DROŻYZNĘ
Drożyznę można zwalczyc 

przedewszystkiem środkami e- 
konomicznemi; —  tanią produk
cja towarów i płodów rolnych. 
Dopóki w Polsce tak będą u- 
rządzone fabryki, że np. metr 
wytworzonego sukna lub płótna 
będzie więcej kosztował, aniżeli 
w Niemczech luh u innych na
szych sasiadów, zaana kara na 
kupca nie pomoże.

Tak samo sprawa przedsta
wia się z drożyzną chleba, ma
sła, jaj i innych produktów 
wiejskich. Dopóki mleko, dzięki 
brakowi kolei i innym środkom 
transportowym, marnowai się 
będzie w różnych częściach kra
ju, dopóki nie będzie je można 
przewieść do miast, dopóki z 
braku zbytu w tych odległych 
okolicach karmić się bedzie nim 
świnie, mleko i masło bodzie w 
Warszawie i w innych wielkich 
miastach drogie.

NA W ŁAŚCIW A DROGĘ.
Na właściwą i rozumną dro

gę wchodzi minister przemysłu 
i handlu, p Cug Kwiatkowski 
Młody ten inżynier, który przed 
kilku laty razem z Prezyden
tem Państwa postawił na nogi 
wielką fabrykę w Chorzowie, 
tak. że nawet Niemców zadzi
wi! rozumie —  praktyka go te
go nauczyła —  że drozyznę to
warów można zwalczyć przez 
obniżenie kosztów produkcji to- 
u'arów.

Trzeba lak zorge nizować na
sze fabryki, warsztaty i przed
siębiorstwa aby przez dobrą or
ganizację pracy wyzyskać grun
townie sily dyrektora inżynie
ra, majstra i robotnika. W fa
bryce me wolno tracić minuty, 
nie wolno szalować piemedzmi 
na administrację i wysokie tan- 
tjemy, jak również nie wolno, 
przez złe projekty marnować 
materjafu.

To jest właściwa droga do 
walki z drożyzną.

W KRAJU 
WSCHODZĄCEGO SŁOŃCA.

— Przyjmowano cię zapew
ne nieźle — zapytuje leden z 
kolegów.

Ogorzałe oblicze Orlińskiego 
rozjaśnia szczery uśnrech.

—  Po królewsku. A w szcze
gólności w Tokio. Przyjmowano 
mnie wszędzie serdeczme. Naj
gorzej było z przemówieniami, 
bo po polsku Japończycy nie 
rozumieją, a 'a znów po ja- 
ponsku niebardzo. Zresztą wy
głosiłem nawet przemówienie 
do Japończyków przez radjo, 
przygotowane mi przez nasze 
poselstwo. Zakończyłem o- 
krzykiem od siebie „Banzaj"!

KUCHNIA JAPOŃSKA 
1 ZMARTWIENIE SIERŻ 

KUBIAKA.

Nauczyłem się jeść po ja- 
pońsku za pomocą pałeczek, 
tylko, że ta kuchnia japońska 
jest cokolwiek swoista. Mojem 
zdaniem zresztą takie ślimaki 
zapiekane są bardzo smaczne, 
ale Kubiak, gdy się dowiedział, 
że zjadł parę ślimaków, wypluł 
z obrzydzeniem ostatni niedo
kończony egzemplarz

GEJSZE.

—  No, a jak tam z gejsza-

Kapitan Orliński 
mówi przez radio

O g. 9 wieczorem k p i Orliń
ski przybył na stację nadawczą 
Polsk.ego Radja 1 wygłosi! 
krótkie przemówienie.

Stwierdził on, że wszystkie 
kraje, nad któremi przelatywał 
mają doskonale rozwiniętą że
glugę powietrzną.

Jedynie Polska —  mówił ka
pitan Orliński — jest jeszcze 
kopciuszk:em w tej dziedzinie.

Nawołując do tworzenia u 
nas silnej floty powietrznej —  
kpt. Orliński zakończył swe 
przemówienie.

*
0  godz. 5 pp. kpt. Orliński 

przyjmie przedstawicieli pism 
warszawskich, którym opowie 
swe przygody,

W ieczór o g. 7, wspólnie z 
przybywającymi do nas dzisiaj 
lotnikami jugosłowiańskimi — 
kpt. Orliński spędzi w Teatrze 
Wielkim.

Muro m \i
W czora, o godz. 9 wiecz. na 

ulicy Solec przed domem Nr. 
10 dwaj zredukowani biuraliści 
zrobili po pijanemu awanturę 
Chcieli powybijać szyby i za
czepiali ludzi. Na ulicy Tamka, 
przed domem Nr. 30 zostali a- 
resztowani, W obec tego, iż się 
nie dawali aresztować, musia
no ich związać.

W zięci do 10-tego komisaria
tu, skarżyli się, iż biją ich wda- 
sne żony

Awanturników Apolinarego 
L i Stanisława K. zatrzymano 
do wytrzeźwienia w komisarja- 
cie

mi —  pada niedyskretne pyta
nie.

—  Owszem bardzo sympaty
czne, ale przecież ja cały czas 
byłem ofiejaime zajęty.

W ALKA Z ŻYWIOŁEM.

—  A który z etapów był naj
cięższy?

—  Przy locie w tamtą stronę, 
z Kazanie do Omska przez Ural, 
a z powrotem oczywiście pierw
szy etap z Tokio. Wyobraźcie 
sobie, że te 500 kilometrów le
ciałem, pozostając w powietrzu 
11 godzin. Normalnie lecąc, 
mógłbym przecież przelecieć 2 
tysiące kilometrów Ale co mi 
sprawiło prawdziwą przyjem
ność: to, że ani razu nie odczu
łem fizycznego zmęczenia. 
Przecież dzień w dzień lecia
łem po kilkanaście godzin w 
warunkach nieraz bardzo cięż
kich.

Istotnie, po przebyciu tych 22 
tysięcy kilometrów porucznik 
Orliński ma wygląd tak świeży 
i zdrowy, jakgdvby jeździł tyl
ko na spacer do Wilanowa...

—  Czy po tej nieszczęsnej 
Bvrce szczęśliwie leciałeś przez 
Syberię?

POLOWANIE NA DZIKI.

Za duże miał 
powodzenie

Gospodarz we wsi Szymame, 
w pobliżu Mińska Maz., Stefan 
Jurkowski byl powszechne łu
bianym przystojnym chłopcem.

Powodzenie jakie nuał mło
dzieniec u „wsiowych' p’ękno- 
ści, budziło zazdrość licznych 
rywali.

Wczoraj o godz. 6 w eczorem 
nieznany sprawca strzelił przez 
okno do siedzącego przy wiecze
rzy Jui knwskiego.

Skrytobójcza kula przecięła 
pasmo młodego życia.

Śmiertelny pojedynek 
m  sztylety

K rw aw y  porachunek o sob is ty
Na tle porachunków osobi

stych odbył się w lasku około 
wsi Cieciszew, gminy Jeziorna, 
budzący grozę pojedynek

Rezultatem, strasznego spot
kania, było zamordowanie mie
szkańca wsi Cieciszew W ojcie
cha Kowalczyka.

Na mieisce ponurej zbrodi i 
sprowadzono psy policyjne, któ
re są już podobno na tropie 
zbrodniarzy.

Straszliwy 
nałóg pijaństwa
Zam ien ia cz łow leka  w zw ie rzę

Cztei dziestoośmioletnia żebra- 
czka, Aniela Mankowska, za
mieszkała w przytułku noclego
wym dla kobiet (Leszno 93) tak 
nadużyła alkoholu, że utraciw
szy przytomność zwaliła się na 
chodnik przed dworcem Wscho- 
dn:m

Lekarz pogotowia stwierdził 
zatrucie alkoholem, i po krót
kich zabiegach zdolal ofiarę fa
talnego nałogu, odratować.

Mańkowską pozostawiono na 
miejscu.

dla benzyny. Zresztą przyjmo
wano nas wszędzie b. dobrze. 
Kawior mógłbym sobie łyżkami 
zajadać. Ciekawy miałem wy
padek na etapie Krasnojarsk— 
Omsk. Leciałem niziutko tû . 
nad lasem. W pewnej chwili 
dostrzegłem wśród tajgi jakąś 
ciemną plamę. W  pierwszej 
chwili sądziłem, żc to n:edź- 
wiedz Przy biiższcm jednak 
obejrzeniu, poznałem dzika, 
który, widząc prawdopodobnie 
poraź pierwszy w życiu samo
lot, zjeżdżał ;ak niepyszny w 
krzaki,

—  Było wyładować, utłuc 
dzika i przywieźć go tutaj — 
doradza ieden z oficerów. A 
kiedyś się dowiedział o norni- 
nacii na kapitana?

—  W  Czycic. Otrzymałem 
tam telegram z Moskwy o tcm. 
Lotnicy rosyjscy uczcili mmc z 
tego tytułu kolaną, ja zaś 
zrewanżowałem się winem.

Tutaj powstaje nowa kompli- 
kacia. W  jaki sposoti na pocze
kaniu zrobić kapitański mun
dur Orlińskiemu?

PO 22.000 KM. —
ŚWIEŻY I NIEZMĘCZONY.

IONDYN, (ATE). 25.9. Zwy
cięzca Dempsey‘a bokser I un- 
ney mianowany został przez 
admiralicję Stanów Zjednoczo
nych porucznikiem marynarki.

Rada municypalna Nowego 
Yorku jednogłośnie uchwaliła 
nadać mu tytuł obywatela ho
norowego miasta.

Tunncy przyjął wezwanie 
Dempsey‘a o rewanż.

Drugie spotkanie o mistrzo
stwo świata odbędzie się w

WIFDF.Ń (ATE). 2 5 °. ..Ne-
ues Wiener Tageblatt" donosi, 
iż zmarły artysta filmowy Va- 
lentino, nie licząc wielkiego 
majątku, pozostawił po sobie 
8 samochudów, 6 wierzchow
ców, jacht, 12 psow, 40 ubrań,

Wczoraj w Berlinie otwarto 
uroczyście wielką międzynaro
dową wystawę policyjną. Otwar
cia dokonał osobiście premjer 
pruski Braun KPkanascie go
dzin przedtem na jednej z naj
bardziej ruchliwych ulic śród
mieścia Tauenziche-strasse doko 
nano o trzeciej w nocy niezwy
kle śmiałego napadu bandyckie
go. Kilku bandytów' rzuciło bom
by na sklep jubilersk Eksplo-

7akłada,ąc dekoracje, w Tea
trze Odrodzonym, maszynista 
Bolesław Gworys (Zygmuntow- 
ska nr. 3) spadł z rusztowania,

Orlińskiemu dano spokój, dano 
możność wypoczynku.

—  A poco ja mam wypo
czywać, jeżeli nie jestem zmę
czony, odzywa się nagle sam 
Orliński. Ja muszę się wybrać 
na miasto, mam dużo jeszcze 
spraw do załatwienia.

Niechętnie opuszczają zebra
ni gabinet. Orliński zgarnia ró
że i kieruje się ku wyjściu. Na 
dole grupa reporterów usta
wiona szpalerami prezentuje o- 
łćwki Koledzy icdnak dzielnie 
bronią Oi lińskiego. Nie, — dzi
siaj nie, jutro o godz. 5 będzie 
specjalna odprawa prasowra, na 
której Orliński zaspokoi cieka
wość panów.

Dzisi?1 rano kapitan Orliński 
udaje się samochodem do Soa- 
ły, gdzie zostanie przyjęty na 
spccja1nem posłuchaniu przez 
p. Prezydenta Rzeczypospoli
tej W godzinach południowych 
odbędzie się uroczyste przyię- 
cie ku czci Orlińskiego, oraz 
lotników jugosłowiańskich,
którzy w razie pomyślnei po
gody wystartują z Pragi Czes
kiej o gndzmie 9 rano. Po o- 
kończeniu uroczystości Orliński 
uda sie dc swego pułku do Li 
dy. Jak się dowiadujemy w po
wiecie lidzkim organizuje sie 
specjalne przyjęcie ku czci 
dzielnego lbtnika.

terminie, wyznaczonym przez 
amerykański związek bokser
ski.

Oficjalne sprawozdarie o 
przebiegu spotkania w Filadel- 
fji stwierdza iż zawodom przy
glądało się 144 tysiące widzów, 
z tego jednak tylko 118 tysięcy 
zapłaciło za wrstęp, 26 tysięcy 
widzów dostało się na stadjon 
za fałszowanemi f iletami lub 
bez biletów

*

50 i?ar bucików, 500 kapeluszy, 
300 krawatów i zgórą 2000 ko
szul. Do inwentarza tego nie są 
włączone ubiory, ktorcmi Va- 
lentino posługiwał się przy 
zdjęciach ulmowych.

-----------

Wystawy folicyjnej
zja rozbiła szvbv wystawowe i 
spowodowała n.csłycbany po
płoch wśród przechodniów, ban
dyci zrabowali biżuterię, znai • 
dującą się na wystawie, warto
ści kilkunastu tysięcy marek i, 
ostrzeliwując się nadbiegłej po
licji rzucili się do ucieczki Jed
nego sprawcę zdołano postrzelić 
i schwytać, drugi umknął.

(A.T.E.)

x --------

szarpiąc sobie prawą stopę, o- 
raz tłukąc niebezpiecznie klatkę 
piersiową.

Owszem. Bardzo dobrze,

Każdy z kolegów chętnie o- 
liaruje swoj mundur, każdy by 
chciał towarzyszyć Oi lińskie

gdyby nie te częste lądowania mu, jednak zapada uchwała, by

Na ameryłlańsKą sKalę
Oryginalne Kwalifikacje oficerskie —  144 tysiące 

widzów— 26 tysięcy gapiów na gapa

8 samochodów, 5GG kapaSuszy 
i 2C00 koszul

Bandyci berlińscy godnie uczcili otwarcie 
Międzynarodowej

Straszny wypadek w teatrze

\
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His nn; onrta -  lecz« DrasKlenlhoch Drożyzna rośnie inMhi im
Nte na Zam ku, ale w  jednej z w il l i  w  D rusk len lkach , k tó ra  zam ieszku je  m arsza łek  

PRsudskf. ro zs trzygn ie  s ię  d z is ia j lo s  p rzes ilen ia

Nte na Zamku, ale w jednej 
z willi w Drusidenikac h, którą 
zamieszkuje marszałek I iłsud- 
ski, rozstrzygnie się dzisiaj los 
przesilenia

P Prezydent przed powierze
niem komukolwiek misji formo
wani i gabinetu postanowił za
sięgnąć opirp marszałka Pił
sudskiego i dlatego wczoraj 
wieczorem wyjechali pociągiem 
pospiesznym, odchodzącym w 
kierunku Wilna- premjer Rar- 
tel, minister rolnictwa Raczyń
ski, tudzież poseł Kościałkow- 
ski, szef gabinetu prcmjera, dr. 
Grzybowski, szef gabinetu rri- 
n; ;tra spraw wojskowych pułk. 
Bek i por. Zaćwiłicbowski, któ
ry jest przydzielony do prenrje- 
ra Bartla, jako jego sekretarz.

W  Druskieniknch odbędą się 
narady decydujące.

W szyscy powrócą jutro, w 
poniedziałek rano.

Osobistości wtajemniczone 
zaoewnia-ą iż w poniedziałek 
wieczorem nastąpi już sformo
wanie nowego gabinetu.

Będzie to prawdopoJobn e 
nowy, trzeci gabinet prof, i 

Bat t!a.
Prawdopodobnie nie będzie 

się bardzo różnił od gabinetu
poprzedniego. Wedle obiegają
cych pogłosek, jedna teka bę
dzie zmieniona. To teka —  o- 
światy. Kto bedzie następcą p. 
Sujkowskiego, nie można do
ciec. Możliwe, iż jeden z pro
fesorów uniwersytetu krakow
skiego, możliwe, iż ktoś z le
wicy.

Najcharakterystyczniejszą 
jest pogłoska, iż pomimo u- 
chwalania przez Sejm nieufno
ści ministrowi Młodzianowskie
mu podobno nie jest wykluczo
ne ponowne powierzenie mu te- 
k; spraw wewnętrznvch. Inne 
pogłoski mówią o pośle Mio
dońskim, iako kandydat ic na 
to stanowisko, inne wreszcie 
wysuwają obecnego komisarza 
r; ądu m. Warszawy, gen. 
Składkowskiego.

Cz-y zajdą zmiany i na innych 
tekach ministerjalnych, niepo
dobna przesąd, ić. Wiadomo, iż

radykali chłopscy są niezado
woleni z min. reform rolnych 
Staniewicza, a po trosze i z mi
nistra rolnictwa Raczyńskiego. 
Wiadomo, że socjaliści nieżycz- 
liwem okiem patrzą na ministra 
skarhu i przemysłu i handlu 
Czy jednak przyszły premjer 
zastosuje się do tych żądań?

Pogłoski na temat ewentual
nego rozwiązania Sejmu wie
czorem zupełnie przycichły. Z 
kół zbliżonych do rządu właś
nie podnoszono, że prof. Rartel 
dążyć będzie Jo współdziałania 
z parlamentem.

Jako objaw tych dążeń wska
zywano na konferencję, którą 
premjer Ba*tel odbył w godzi
nach popołudniowych z mar
szałkiem Sejmu. Trwała ona 
przeszło godzinę. Pamiętajmy, 
iż obu polityków wiążą z sobą 
ścisłe stosunki przyjacielskie.

Co ma znaczyć wyjazd min. 
Raczyńskiego lazem z p Bart- 
lem, jest niezwykle ciekawe P 
Raczyńskiego wymieniano jako 
polityka, który ma kiedyś 
przyjść po p. Bartlu.

Niezmordowana walKa z tym złem
jest naczelnem zadaniem Rządu

Drozyzna jest najwięKszą pla
gą naszego życia. Każdy od
czuwa ją na swcj skórze i ka
żdy też zastanawia się nad py
taniem:

jak walczy ć z ta plagą?

Ludzie zarabiają obecnie na- 
ogół znacznie mniei, niż w cza 
sach przedwojennych, a za 
wszystko muszą płacić znacznie 
w ięcei.

Najlepsze pod tym względem 
porównanie dają tak zwane

wskaźniki drożyzniane,

które ogłasza stale ku zmai twle
niu powszechnemu Główmy U- 
rząd Statystyczny

Powiadamy: ku zmartwieniu! 
boi niestety, te wskaźniki, któ
re są odbiciem wzrastającej 
drożyzny, ciągle też skacza ' 
skaczą,

Cóż te wskaźniki mówią?
Oto pouczają one. że jeżeli w

Tajemn‘czy szpieg na 
pograniczu

U daw ał g łu c h o n ie m e g o -t e r a z  p rzem ó w ił 
lecz zach ow u je  Incogn ito

Tajemniczy szpieg, przychwy
cony na pograniczu, o którym 
donosiliśmy wczorai. natych
miast po zaaresztowaniu

usiłował symulować głuchonie
motę.

Obecnie jednak przekonał się, 
że taka taktyka do niczego nie 
prowadzi i

przemówi!

przyczem okazało się. że

włada wszystkim europejskimi 
językami.

Pierwsi, tajemniczego jego
mościa zauważyli pastuszko
wie, gdv w polu

manipulował aparatem radio
wym i coś sobie notował.

Pozatem zauważono, że szpieg

dawał znak przelatującym,
czasami, obcym samolotom

skąa mu także

odpowiadano znakami.

Po zaaresztowaniu łotra, po
czyniono cały szereg cieka
wych spostrzeżeń, a mianowi
cie
cale ubranie szpiega było po- 
przepinane drobnymi drucika
mi. Aparacik z gazami trujący
mi umieszczono, bardzo spryt
nie, w pudełku od pasty do o- 
buwia. Plany ZDalezione przy 
aresztowanym są pooznaczane, 
tajemniczymi znakami i nume

rami czerw onvmi,

O dalszych szczegółach tej 
niesłychanie ciekawej afery bę
dziemy informowali naszych 
czytelników, w miarę postępow 
jakie śledztwo poczyni.

Chwilowo ze zrozumiałych 
względów mus.my się ograni
czyć tylko do tej garstki, nie
słychanie ciekawych informa- 
cyj.

Jaszcze jećno międzynarodówka
Tym  razem  zachciała się dzienn ikarzom

GENEWA, 25.9. (A .TE.) — 
Rozpoczęły się tu obrady dele
gatów organizacyj dziennikar
skich Angljr Francji, Niemiec, 
Szwajcarji, Austrji . Hiszpa
nii, reprezentujących razem 14 
związków dzienr:karskich w łą

cznej liczbie 13 tys'ęcy człon
ków. Obrady loczą się w po
mieszczeniu Międzynarodowego 
Biura Pracy, a najważniej
szym celem narad jest stworze
nie międzynarodowego związku 
dzienikarskiego.

Watykan a Rząd włoski
Rząd Faszystów  dąży  dc ro zw ią zan ia  kw estji rzym sk ie j

RZYM. (ATE). 25.9. , P.,po
lo d‘,,Italia" w artykule wstęp
nym pisanym przez brata Mus- 
soliniego, który jest naczelnym 
redaktorem tego pisma, poru
sza konieczność uregulowani? 
stosunków między Watykanem 
a rządem włoskim. Rzym pod 
władzą stolicy Apostolskiej —  
pisze brał Mussoliniego — by ł
by widomym znakiem suweren
ności Kościoła. Rząd faszy
stów, który rozwikłał już tyle 
ciężkich zagadnień społecz

nych niewątpliwie rozwiąże 
także ..kwestję rzvmską“ . Ist
nieją tylko dwa rozwiązania, 
albo wskrzeszenie państwa ko
ścielnego albo przyznanie sto
licy Apostolskiej takiej kom
pensaty, która byłaby równo
znaczna z pańsiwem kościel- 
nem i równocześnie była wido
mym znakiem suwerenności 
Kościoła. Narazie jest przed
wcześnie mówić o rozwiązaniu 
sprawy rzymskiej, musi ona 
dojrzeć.

Jałt się zah^pieczają przed przesileniami w kraju 
„pięknej Heleny"

PARYŻ, (ATE). 25.9. Z Aten 
donoszą, iż Rząd zamierza 
wprowadzić do obecnej konsty
tucji przepis, który głosi, iż 
prezydent Rady ministrów 
sprawuje swój urząd najmniej

rok. Postanowienie to ma za
pobiec częstym przesileniom 
rządowym. Równocześnie pre
zydent reoubliki greckiej obie
lany będzie przez senat i izbę 
poselską na 5 lat.

Krwawe walki 
w bóżnicy 
żydowskiej

W ojow n iczy  o o łę j  re lig ijn y

Dwuch żydów-r-hałas; trzech 
—  wielk hałas; dziesięciu —  
wrzawa, stu —  czasem bójka . 
Tak mówi stara przypowieść 
perska.

A  teraz to samo w trawesta- 
c; na ak tualne polskie itosunki. 
VI Brzezinach pod Łodzią wśród 
mie.scowego żydostwa panują 
od dłuższego czasu niezdrowe 
rywalizacje, i namiętne różnice 
zdań Atmosfera zdawna już 
jest naładowana piorunami, 
które oczekiwały tylko, aby 
spasć na głowy poróżnionych 
„synów Syonu'

Okazja taka nad?r,zyła się 
wczoraj: l icho nie, z jakiego, o- 
statecznie, powodu

wynikła bijatyka

tak gwałtowna, że musiata in
terweniować policja.

38 żydów aresztowano.

Wszelako, skutk: aresztowa
nia były straszne Wzburzeni 
machabeusze potraktowali za
rządzenie policyjne jako „Ca
sus belli“ , i kategorycznie zażą
dali uwolnien.a „uciśnionych'

Kiedy wezwanie nie odniosło 
skutku, oburzenie popchnęło 
gwałtownych interpelantów do 
czynów zgoła nieoczekiwanych. 
Oto porwani obłędem wściekło
ści, szaleńcy, poczęli demolo
wać własne domy modlitwy. Je
den z walczących ma pękniętą 
czaszkę.

Dwuch żydów — hałas

Jubileuszowe 
zawody kolarskie

w. r. c.
Bergąm łn l zw yc ięża  Langego

Do ciekawych biegów pierw
szego Jma zawodów jubileuszo
wych należał bieg za motorami, 
w którym walka, jak nie trudno 
było przewidzieć, rozgrywała 
sie pomiędzy zwy< lęscam' 
przedbitgow; włochem Berga- 
mini (pi owadz. Vei tua) i Lan
gem (prowadził Jankowski), 
Tak przedbiegi, jak i finał, ro
zegrano na dystansie 15 km.

Stały start Langego ułatwił 
w znacznym stopnm zwycięstwo 
Włochowi, który po zacętej 
walce uzyskał pół okrążenia 
pizewiigi, kończąc bieg w 13 m. 
20 sek.

W scratchu na dystansie 1000 
mtr. w dwuch serjach pierwsze 
miejsca zajmują Łazarski (13.8 
sek.) i Staf (13,4 sek.).

Dalszy ciąg zawodow odbę- 
dz.ie się dziś o godz. 3 min. 30.

WalKa z wścieKli zną
lo o  p sów  bez sm yczy 

ro zs trze lan o
Na skutek rozszerzanie się 

wścieklizny, powodującej czę
stokroć śmiertelne pokąsania, 
Starostwo Warszawskie poleciło 
policji powiatu Warszawskiego 
wystrzelać wszystkie walęsaiace 
się psy, prócz psów znajdują
cych się na uwięzi oraz prowa
dzonych na smyczy.

W  tym celu wydano po jed
nej dubeltówce na posterunek 
naboje zaś obciążyły rachunek 
gminy.

Podczas psiej rozprawy ogó
łem zastrzelono w powiece 
Warszawskim około 100 psów, 
w tej liczbie: w Otwocku 31 o- 
raz w Jabłonnie 22

roku 1914 płaciliśmy za jakiś 
towar 100, to w końcu sierpnia 
płaciliśmy znacznie Więcej, bo:

za żywność 21  ̂**

a więc przeszło dwa razy wię
cej,

za odzież i obuwie 253,7,

a wiec przeszło dwa i pół raza 
więcej,

za opał 176.
Jedynie za mieszkania pod o- 

chroną lokatorów płacimy mniej 
m., w roku 1914, bo tylko j4 
czynszu przedwojennego, ale 
sarra przez rię n:ew”elka tc po
ciecha, te nbardziej, że niedale
ki już czas, gdy komorne zrów
na się z dawnem przeawojen- 
nem.

Ogólnie rzecz biorąc, koszty 
utrzypiania w Wa-szawie we 
dhig ooliczeń statystycznych 
wynosiły w końcu sierpnia 181,
czyli, że:
za każdą złotówkę przedwojenną 

płaci się obecnie 1 z 1. 81 gr.,

a teraz z końcem września za
pewne już więcej.

Tak więc drożyzna dop’eka 
ludziom coraz bardziej i zagad
nienie walki z tein utrapieniem 
naszego życia staje się coraz 
bardziej palące

Pamiętać wciąż należy, że od 
pomyślnego załatwienia tej 
sprawy zależy nietylko

spokój domowy każdego 
obywatela,

ale na dalszą metę od tego za
leży wręcz da'szy
rozwój gospodarczy oraz utrwa* 
leme stanu finansowego Polski

Walka z diożyzną jest na- 
czelncm zadaniem Rządu, który 
w całej pełni zdaje sobie z tego 
sprawę. Du wali., tej Rząd po
winien isć z całą
bezwzględnością i stanowczością,

pomnąc, że wszystkie oczy są 
zwrócone przedewszvstkiem na 
tę stronę jego dz.ałalncści.

Jak walczyć z drożyzną? 
Nad tern niesłychanie ważnera 
pytaniem, do ktorego jeszcze 
nieraz powrócimy, zastanawia
my się ogolnie w naszem dzi- 
siejszem codziennem A..B C na 
stronicy 2-e'.

Zamierzając sprawie walk z 
drożyzną poświęcić ;ak najwię
cej uwagi, A.B.C przystąpi w 
najbliższym czasie do szerokiej 
w tymi względzie akc j

Co puszczamy z dymkiem 
papierosa 

Różnice... dz ie ln icow e
Dyrekcja Polskiego monopolu tyto

niowego oosiadn ciekawe ant staty
styczne, określające różne upodobania 
palaczy różnych d,~ elnii państwa.

\  więc „egipskie ' i „damesy ' są 
specjałem dla Małopolan.

Poinari natomiast puszcz z dymem 
masę t. zw. papierosów .płaskich".

Pozatem M iłopolska i Poznró kon
sumują najwięcej tanich .Sokołów ’ i 

w isły ".
Warszawianie lubują się w cudzo 

ziemskich nazwach ; ak „Ergo", . Grand 
Prix" , .R aJlo" i „Maden



=u  = -------- 26.9 A B C  1926 , =sś

Oslalnie suniecie w świałowym sporcie
Pobity Dempsey i zwycięsHi Lacoste
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MazyKalni 
chuligani w Rosji
domagają się passe- 
partout do teŁtrów 

i na koncerty
Chuligaństwo szerzy się w 

Rosji z zastraszającą szybkoś
cią.

Ostatnio do zarządu komu
nalnego w Odesie zostali wez
wani „w odzow i?" chuliganów. 
Delegaci chętnie przybyli i wy
razili skłonność do porozumie
nia się z władzą. Sprawę po
traktowali ł góry i zastrzegli 
się, że tylko wówczas złagodzą 
swo.e metody, o ile natych
miast otrzymają wolny wstęp 
do wszystkich teatrów i na 
koncerty.

Po dłuższem, podniosłem 
przemów leniu pewien bitny 
działacz komunistyczny zapy
tuje „Pankę": *

— No i nie wstydzioie się, 
towarzyszu, tego wszystkiego?

—  A  jakże, nawet barazo...
—  A  żałuiecie tego?
— I to jeszcze jak!
—  A  nie będziecie więcej, 

towarzyszu?
—  Choćbym pękł, nie będę!
—  No, to dziękuję wam, to

warzyszu, weźcie oto sobie bio- 
grafję Bebla, zajmująca lektura, 
czas wam minie szybko i w e
soło.

Następnego wieczora „Pań- 
ka ', mając biografję Bebia w 
kieszeni, zgasił na sali elektry
czność, wrzasnął, „pożarł", i 
podczas powstałej paniki „za- 
cnowywał się niezbyt delikat
nie w stosunku do kobiet” .

MÓJ EKRAN
BURZA W KAŁAM ARZU
Po upadku ostatnich trzech 

tronów cesarskich w Europie, 
na/potężniejszymi chyba ludź
mi —  i największymi zbrodnia
rzami— sq dziennikarze. Sfrach, 
ec taki mocarz potrafi szkód i 
klęsk narob;ć, ludzi nazabijać, 
okrętów potopić, miast zburzyć, 
td y  r piórem w ręku zasiada 
przed pustą ćwiartką papieru!

Oto np. przy zdjęciach filmo
wych pod Ostrołęką paru ope
ratorów zostało obalonych i po
kaleczonych przez rozpędzone 
konie ułańskie. Korespondenci 
pism zagranicznych zrobili z te
go straszna katastrofę i wysiali 
w świat długą listę zabitych...

A  oto drugi przykład Hura
gan na Florydzie zniszczył wieś 
Hollywood, kolo Miami. Zginę
ło kilka koni i krów. Dzienni
karz skrzywił się pogardliwie.

—  Tylko ty te? To zamało! 
Czekamie, >a wam wyczynię hu
ragan, aż ciarki was przejdą!..

To rzekłszy, wywołał w swo
im kałamarzu nowy, straszliwy 
orkan i zburzył bez litości słyn
ną stolicę filmu, noszącą rów
nież nazwę Hollywood i położo
ną w Kalifornji, a więc po dru
giej stronie lądu Stanów Zje- 
dnoczonycn. Piętnaście wielkich 
wytwórni i 250 osób padło ofia
rą mego rozszalałego kolegi. 
Nie dość na tern Przypomnia
wszy sobie Połę Negri i Dougla
sa Fairbanksa, odszukał ich 
wśród ruin i ciężko poranił. A le 
i to go jeszcze nie zaspokoiło. 
Zachciało mu się zabić przynaj
mniej duże gwiazdy filmowe. 
Niewiele m yśląc,'uśmiercił dwie 
urocze artystki, penny: Rochet- 
te i Lydję Lyn. Mówię „urocze’ 
z grzeczności i z przyzwyczaje
nia, albowiem wspomniane dwie 
panie bynajmniej me są urocze. 
Wogóle nawet nie istnieją i ni
gdy nie istmały Ale, jako się 
rzekło, dziennikarzom wszystko 
wolno, ncweł burzyć miasta i 
zabijać nieistniejących ludzi.

Sat.

Ostatnie dwa tygodnie przy
niosły sportowcom amerykań
skim dwie wielkie sensacje. 
Były to; spotkanie bokserskie 
w wadze najcięższej o tytuł mi
strza świata pomiędzy obrońcą 
tytułu Jack lem Bempsey'em a 
Gene Tunney‘em, i zakończe
nie mistrzostw teunisowych 
Stanów- Zjednoczonych Ame- 
ryid.

Wyniki obu tych imorez’ 
pewne zwycięstwo Tunney‘a 
oraz niemniej bezape'acyjay 
sukces graczy francuskich 
wzbudziły sensację wśród sfer 
sportowych całej kuli ziem
skiej.

MISTRZOSTW O ŚW IATA 
W  BOKSIE.

Dempsey, będąc posiadaczem 
tytułu mistrza świata od roku 
1919, dopiero teraz, po siedmiu 
latach, natknął się na przeci
wnika, który potraf,'ł zmusić go 
do kapitulacji,

runney‘a, mimo to, iż zali
czamy już oddawna do najlep
szych bokserow sw ata, nic u- 
ważano za zdolnego do poko
nania mistrza, przeznac zając tę 
rolę murzynowi W ills‘owi, z 
którym Dempsey miałby się 
spotkać po ewentualnem zwy
cięstwie w tern spotkaniu.

Stało sie .ednak inaczej. 
Przez cały niemal czas wielką 
zdecydowaną przewagę ma 
przyszły zwycięzca, doprowa
dzając dwukrotnie Demoscy'a 
do knock - downu. Rozpaczli
we ataki tegn ostatniego są 
dość łatwm odpierane przez 
Tunr.2y‘a, ktćry po 1Ć star
ciach zostaje ogłoszony zwycię
zcą na punkty.

O olbrzymiem zainteresowa
niu tern spotkaniem, świadczy 
najlepiej fakt, iż mimo wyso
ki h, cen, dochodzących do 30 
dolarów za miejsce siedzące, 
cała widownia, specjalnie zbu
dowana na tą wa'kę i mogąca 
pomieścić 140.000 osób, była 
szczelnie zapełniona.

MISTRZOSTW O AMERYKI 
W  TENNISIE.

Francuzi, którzy juz od paru 
lat coraz poważniej zagrażają 
hegemonji Stanów Zjednoczo
nych w tennisie, dosięgli wre
szcie swego upragnionego celu.

Po porażce w spotkaniu o 
puhar Davis’a, który jeszcze 
raz wygrali Amerykanie, bijąc 
Francję 4 : 1, mało kto mógł

Złodziej muzealny. prócz 
śmiałości i zręczności, któremi 
odznaczać się musi i zwykły 
złodziejaszek. posiadać musi 
także wielką znajomość rzeczy. 
Boć przecie, dostawszy się do 
muzeum, nie może on brać 
pierwszej lepszej rzeczy, jaka 
mu wpadnie pod rękę, lecz wi
nien dobrze zbadać, czy obraz 
kradziony lub waza posiada nie- 
tylko wartość historyczną, lecz 
da się za dobre pieniądze sprze
dać.

Aby takim właśni? złodzie
jom muzealnym dostarczyć od
powiednich wiadomości, doty
czących historii sztuki, malar
stwa, archeologii i t. p., założo
no w New Yorku specjalną 
szkołę, utrzymywaną przez nrę-

się spodziewać sukcesów gra
czy francuskich w mistrzo- 
stwacn Stanów Zjedn. w grze 
pojedyńczej. A  sukces ten jest 
olbrzymi. W konkurencji, w któ
rej brały udział wszystkie naj
lepsze amerykańskie rakiety', 
do półunałów doszło trzech 
Francuzów; Cochet, Borotra i 
Lacoste oraz Amerykanin Ri- 
chards.

Ten ostatni, ostatn a też na
dzieja Amerykan, zostaje wye- 
linunowany przez Borotrę po 
pięciu setach zaciętej walki; 
3 : 6, 6 ; 4, 4 ; 6, 8 : 6, 6 ; 2, 
natomiast Lacoste zrewanżował 
się swemu rodakowi Cochet‘- 
owi, za porażkę w tegorocz
nych nrstrzostwacń Francii, 
wygrywając 2:6, 4:6. 6:4, 6 3.

W wielkiej fabryce w W oz- 
mesiensku pracu.e około 4 tys. 
robotników; niedawno podda
no ich badaniom lekar skim i o- 
kazało się, że 63 proc. ma gru
źlicę; w warsztatach powietrze 
jest nie do wytrzymania, przy- 
tym straszna wilgoć, W  izbach 
mieszkalnych nie ma słoń
ca, dz:eń i noc trzeba palić 
świa*ło; pełno robactwa, a plu
skwy i myszy nieć? ją zasnąć; 
niema tu żadnej wentyla* ji: na 
brudnej podłodze bawią się 
dcieci i, żyją w takich wa
runkach, że i wśród nich 40 
proc ma gruźlicę.

W  jadalniach spleśniała kieł
basa, a uwiiają sit, dokoła niej 
całe chmury much; jednej łyż
ki, noża i widelca używa przy 
jedzeniu kilku naraz robotni
ków, bo biak nakryć. W pie
karni robotniczej pełno szczu
rów i myszy, ciasto roi się od 
much; ładny to będzie chleb!

A  JAK CHŁOP ROSYJSKI?

Robotnicy rolni gub. włodzi
mierskiej tak piszą o swych 
mieszkaniach:

,,Już wkrótce nastaną desz
cze i chłody, a dachy naszych 
izb nie naprawione jeszcze, 
przez szpary w ścianach wieje 
chłodny wiatr. Po podłodze z 
gliny Uwijają się myszy, kara
luchy, pluskwy i żahy; w kału
żach przy domu toną prosięta 
i kury z kurczętami".

dzynarodówkę złodziejów mu
zealnych.

Szkoła ta. oparta na poważ
nym kapitale, zgrupowała mniei 
zdolnych artystów, malarzy, 
rzeźb'arzy, rysowników, ryto
wników, którzy prowadzą wy
kłady. Młodzi wychowankowie 
szkoły odbywają podróże po 
Ameryce i Europie, zwiedzając 
tam muzea publiczne i prywat
ne, a tego rodzaju podróże są 
dla nich jakby praktyką zawo
dową.

Prócz zmysłu prakfyczności 
złodzieje tacy posiadać muszą 
bardzo dokładne wiadomości i o 
tem także, co poszczególne mu
zea zawierają. Uczą ich te g o , że 
kraść należy tylko takie rzeczy.

Spotkanie finałowe, rozegra
ne w obecności 20.000 widzów, 
stało Ję łatwym łupem Laco- 
ste'a, który zupełnie lekko dał 
sobie radę z Borotrą, bijąc go 
6:4, 6:0, 6:4
Niezrozumiałą poniekąd zmia
nę formy tennisistów francus
kich, którzy w przcc,agu dwuch 
tygodni stają się z bezapelacyj
nie bitych pogrowcami wszyst
kich, przypisać można w pew
nej mierze wpływowi jak i wy
wiera zmiana klimatu, ludzie 
i t. p.

W  każdym razie rok przy
szły będzie przełomowym w 
dotychczasowej historji puha- 
ru Davis‘a, który zjedzie może 
nareszcie do Europy.

A robotnicy rządowi z gub, 
moskiewskiej tak są zachwyce
ni owym ż y c ie m :

„Tutejsi robotnicy na roi' 
nietylko toną dosłownie w ka
łużach i ściekach, lecz nie ma
ją nawet tyle czasu, by móc 
przemyć oczy.

Praca trwa od szóstej rano 
do dziesiątej wieczór, 
lecz na tym nie koniec, bo po 
pracy trzeba jeszcze biec do la
su i przynieść drzewa, by o- 
grzać choć trochę izbę i osu
szyć łachmany".

W  gub. brańskiej w jednym 
z majątków rządowych zdechł 
byk; rządca majątku część mię
sa - padl’ny oddał dia psow, z 
reszty zaś kazał wygotować o- 
biad dla robotników. Ci zdąży
li się jednak dowiedzieć, co za 
specjały im dano i mięsa jeść 
nie chcieli; ale za to głodni 
wstali od stołu.

W szystko to są szczegóły, 
podawane

przez prasę sowiecką
(„Rabocznja Gazeta", albo 
„Biednota").

Jeżeli tego rodzaju wiadomo
ści drukowane są w dzienni
kach, wydawanych przecie pod 
najsurowszą, jaka kiedykol
wiek istniała, cenzurą sowiec
ką, co dopiero czytalibyśmy o 
sowieckim raju, gdyby w Rosji 
zapanowała nanowo wolność 
prasy!

które posiadają wysaką war
tość rynkową, unikać zaś oka
zów, których wartość jedvną 
stanowi to, że są rzadkością.

I dlatego np. wielkie znane 
na cały świat obrazy nie maią 
dla fachowca-złodzieja żadnej 
wartości; skusić się na nie może 
tylko początkujący, bez żrd- 
nych w.doków na sprzedaż. Zło
dziej w swoim zawodzrie wy
kwalifikowany sięga po stare 
rękopisy, monety i klejnoty.

Gdy uda się coś z takich wła
śnie rzeczy skraść, zaraz przed
miot skradziony wędruje do ja
kiegoś zupełnie nieznanego han
dlarza starożytności, który ma 
obowiązek to sprzedać. Po o- 
kradzeniu jakiegoś wielkiego 
sklepu starożytności właściciel 
otrzymuje list, że za pewną su
mę otrzyma wszystko z powro
tem. Ale jeśli jest nieostrożny i 
da znać policji, rozstaje się ze 
swa własnością na wieki.

- Nr. 3 =

NA SZEROKIM

Ś MECIE
Po amerykańsku 

Ustąp m l 2onę_
Pewien fabrykant rrancualti, w s 

chodząc z narzeczoną z teatru, propo
nuje jej butelkę szampana. Młoda 
dziewczyna, chcąc poznać tajemnic* 
nocnych lokalów paryskich, prosi by 
szampana tego wypić w jednym z ka 
btretów na Monumartre. Młoda par, 
udaje się tam, zajmuje stoliczek i za
mawia wino, przy którym rozpoczyna 
się jedna z najmilszych pogawędek we 
dwoje.

Wtem podchodzi do stolika jakifl 
jegomość o twarzy cudzoziemca, są
dząc z pozorów, batdzo bogaty i od
zywa się do narzeczonego w gwarz* 
południowo-amerykańskiej

—  Ustąp mi żonę podoba mi się o- 
na nadzwyczajnie.

Powstaje wielka awantura zbiegają 
się kelnerzy, cudzoziemiec opuszcza 
lokal. A le  wraz z kilkunastu rodaka
mi urządza za drzwiami lokalu zasadz
kę i gdy młoda para wychodzi, rzuca 
się na narzeczonego i bije go do utra
ty przytomności.

Po amerykańsku.

Zła wróżba
Cyganka p rzepow ied z ia ła  
Va(entino rych łą  śm ie rć
Choć pogrzeb Valrntina dawno już 

się odbył i łzy. wylane z powodu jego 
śmierci, już zaczynają obsychać, pisma 
amerykańskie dużo jeszcze o nim mó
wią. Jeden z dzienników w Filidelfji 
podaje następujący epizod z ży< ia ar
tysty.

Było to na okrecie, który wiózł V a- 
lentina z poJróży europejskiej do 
Ameryki; gd*ies głęboko pod pokła
dem jechali Uczni emigranci, w więk
szości W tosi, VąIentino rzucił im kil
ka pakietów z dolarami. W śród obda
rzonych znalazła się jakaś stara cy
ganka, którą szlachetność Va1entina 
bardzo wzruszyła

Podeszła ona do artysty, poprosiła 
go o pozwolenie pocałowania go w rę
kę, lecz dotknąwszy tej ręki zaczęła 
bardzo głośno płakać. Zdziwiony V a- 
lentino zapytał o przyczynę, na co sta
ruszka odpowiedziała:

—  Mój ty biedaku, masz czarny 
punkcik na drugim stawie u prawrj 
ręki

—  Lecr co to znaczy? —  zapytał 
zaniepokojony Valentino.

  Znaczy, że nie pożyjesz dłużej

nad dwa lata.
Przepowiednia się spełniła szybciej 

może niż sama wróżka przypuszczała.

 #■---

Autografy Wilhelma II 
N ls w le ie  w arte

Na nedawno odbytej w Berlinie li
cytacji autografów sławnych ludzi za 
list Heinego w czterech wierszach za
płacono 1100 marek; listy Goethego i 
Schillera płacono po 400 do 500 mk., 
nawet list gen. Ludendorffa tnalazł a - 
matora, ktćry zapłarił zań 10 marek.

Natomiast znadujące się na tejże li
cytacji autografy b. cesarza Niemiec 
nie miały wcale powodzenia jeden x 
nich wywołany w sumie 8 marek mu
siał byc za tę cenę sprzedany, gdyż 
nikt z obecnych nie chc:ał tej ceny 
podnieść bodaj o leniga.

 * ----

Sztuczne mleko
Pomysł powstał w Danji. która nale

ży do krajów nietylko wyrabiających 
dużo masła i innych produktów mle
cznych, lecz posiada też wielkie fa
b ry k i margaryny. Obecna założono w 
Danji towa.zystwo. które pragnie zbu
dować wielką fabrykę sztucznego 
mleka.

W  tym sztuczn-ro mleku zawartość 
tłuszczów naturalnych zastąpionoby 
tłuszczami roślinnemi: I

Związek zawodowy złodziejów 
muzealnych

Powstał naturalnie w Ameryce

W sowieckim raju
ja k  żyje robotnik?
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Kupić czy nie kupić?
Oto jest oytanie 

które w tych ciężkich czasach jest na wszystkich ustach

ABC zapyii^e znane sKtepy: co ludzie

osiada kurz z podłogi,

t =  Nr. 3 =5=±=

A B C
C z y i  w  cu kiern i c zy  w  kawiarni 
W  p csz ttc ia rn i, ow ocarn i 
V  golarza , □ księgarza  
(B n i to  się czasem  zdarza)
Na a licy , na p ła cy  ka
Na m ó ś c e ,  c zy  p rzy  pom niku
N a sch odach , w  tram w aju , w d ryn dzie

W o ła j w szęd zie : ja  tak chcę
Daw ać mi ta A. B. C,

Na Starem  M ieście, na rynku  
W  bazarze w  barze i w  szynku  
W  tea trze, w  cyrku , w  dancingu  
W  kinie, w w agonie, w  sleepingu  
Na p ogrzeb ie  c z y  no balu 
N a b o isk a  c z y  w szpitalu  
Na W iśle  c z y  na przysta n i 
(C h ce s z  d og od zić  s w o je j  pani)

G łośn o  u .o ła j: ja  tak  ch ce
D aw ać m i tu A  B  C.

C z y  na P ła ca  K ercc lleg o  
IV A sto r ji , a L ardellcgo  
C z y  w  S aco ju , c z y  w  B ristolu  
W  O a zie  w  szatni lub w  hallu 
U  Langnera, u B ocaa eta  
U F oukiera, u Frageta  
W  S ejm ie, w  resu rsie  c z y  w klubie  
( C z y i  je s t  trz eźw y  c z y  m asz w  czu b ie ) 
(C z y ś  sm utny c z y  krotach w iln y)
C z y ś  w  m undurze c z y ś  cyw iln y  
Na kon iu  c z y  na nkrącie  
N a każd ym  ulic za k ręcie  
C zy  je s t  p u sto , c z y  te ż  Indnte 
C z y  je s t  p ó łn oc , c z y  połud nie

Z aw sze w oła j, j c  tak  chce
D atoać mi tu A  B C,

-----

Wszechświatowa 
uiystawp w Warszawie

Projekt prona architektów 
polskich

Grono architektów polskich o* 
pracowało projekt urządzenia w 
Warszawie w r. 1928 wszech, 
światowej wystawy powszechnej 
dla uczczenia 1 Odęcia odrodzo. 
nej państwowości polskiej.

Nasze 1 oła gospodarcze, zgra* 
powane w Lidze Gospodarczej, 
poparły rę myśl i dla sprawy tej 
wyłoniły już specjalny Komitet 
organizacyjny.

Projektodawcy tego wielkiego, 
pierwszego u nas przedsięwzięcia 
pmnują urządzenie wystawy na 
terenie Saskiej Kępy i Paiku 
Skaryszewskiego. Ostateczne wy* 
kończenie odbudowy mostu im 
ks Poniatowskiego otworzyłoby 
terenom wystawowym idealny 
wprost dojazd.

Przypuszczalny fundusz, nie* 
zbędny na zorganizowanie wy* 
stawy wyniósłby do 10 miljonów 
złotvch ProjeKtodawcy wysta* 
wy są zdana, że tylko Rząd jest. 
w stanie stworzyć jej finansowe 
podstawy przez dodatkowe opo. 
dtrkowame świadectw handlo* 
wych i przemysłowych oraz 
przez coroczne wstawianie do 
budżetu Państwa suir na ten cel.

— Oczywiście — twierdzą — 
projektodawcy wystawy — taka 
wystawa musi przynieść deficyt; 
lecz zato wzamian zostaie pierw, 
szorzędny teren powystawowy 
wraz z kompleksem budynków i j 
aparat organizacyjny.

Na sumę deficytu. jak: się o« 
każe, projektodawcy proponują 
stworzenie spółki akcyjnej, ka= 
pitał której pokryje Rządowi 
wynikłą różnicę.

Podział akcyj przyszłej Spółki 
przedstawiłby się w ten sposób, 
że 30 proc. akcyj otrzymałby 
Rząd, 30 proc. przemysł i han. 
dcl, 15 proc. imasto, 10 proc. dTO. 
bni, 15 proc. zagranica (ekspo. 
nenci).

Jak się dowiadujemy, inicjato. 
rzy wystawy z inż. Mtillerem na 
czele, w tych dniach mają przed, 
stawić swe pomysły Ministrowi 
Przemysłu i Handlu.

Pragnąc zorjentować naszych 
czytelników, jak odbijają się na 
rynku handlowym trudności fi. 
nansowe, w jakich znalazło się 
prawie całe społeczeństwo, zwró. 
eiliśmy się do kilku znanych Firm 
z prośbą o informacje.

— Hallo! czy firma B=cia Pa. 
kulscy?

— Tak jest, czem możemy siu* 
żyć?

— Tu mówi redakcja „A.B.C.“ 
Czy nie zechcieliby Szanowni 
Panowie, pow mdzieć naszym czy. 
telnikom, jak przedstawia się 
ruch kupujących w ich branży?

— Najchętniej. Frekwencja 
kupujących w magazynach na. 
szych w porównaniu z od. 
powiednim okresem roku ubie. 
glego

spadla o 10 proc.

Towary luksusowe nic idą 
wcale, każdy oszczędza się i czy. 
ni tylko

najniezbędniejsze zakupy.

Podaż towarow jest naogół nor. 
malna, natomiast

W myśl wczorajszei zapowie
dzi orzystępujemy do druku 
szczegółów, dających możność 
naszym Czytelnikom łatwego 
odróżnienia fałszywego bankno
tu od autentycznego.

Banknot o największej warto
ści

Zdjęcie nasze przedstavria
najbardziej rozpowszechniony 

typ
sfałszowanego banknotu. Druk 
banknotów jest przystosowany 
do tego, by przedruk ich był 
niemożliwy. To też z wielką tru
dnością można dostrzec na fo
tograf ji różnice w banknotach. 
W oryginale jednak zupełnie

— Jak się przedstawia kwe. 
stja ewentualnego obniżenia cen?

— Obniżenie cen, narazić, nie 
zdaje się być możliwe do prze. 
prowadzenia, przedewszystkiem 

dlatego, że prawie wszystkie ce. 
ny są

kalkulowane w dolarach.

Ceny na towary krajowe za. 
ieżne są przedewszystkiem od 
producentów. Jednakże ceny te 
muszą się kalkulować blisko

cen światowych.

1 to ze względu na wywóz, któ.
odciągnąłby znaczną ilość to> 

warów od rynku wenętrznego.
— Dziękujemy w imieniu czy. 

telników.

*

Dyrektor restauracji „Cristal,‘ 
informuje nas o ruchu restaura. 
cyjnym w Warszawie:

— Frekwencja gości restaura. 
cyjnych spadła do

60 proc. 
liczby poprzedniej

Na stołach nie widuje się, pra.

najmniej dotychczas nie wykiy- 
to ani jednego falsvfikatu

Następny z kole- banknot 
100-zlotowy jest fałszowany w 
bardzo nielicznych ilościach ; o- 
becnie już zanika Zdarzają się 
sporadyczne wypadki sfałszo
wania pojedyńczych banknotów 
W  skarbcu emisyjnym Banku

wyraźnie występuję słaba far
ba, którą jest wykonany nad- 
pis.

50 złotych
Wówczas, gdy w oryginale 

druk jest zupełnie wyraźny i 
ciemny, w falsyfikacie litery 
nadpłsu są płynne i wyraźnie 
przrbija tło banknotu. Podej
rzenia co do autentyczności

obecnie Kupują?
wie zupełnie win, likierów, dese= 
rów, czy in iych potraw luksuso. 
wą ch. Każdy ogranicza się do 
koniecznego minimum Jedyni m 
prawic alkoholem, jaki się dzisiaj 
pija, jest czysta wódka i piwo.

— Czy dancing podnosi frek. 
wencję gości?

— Trochę, ale niewiele. Żresz, 
tą „dancingi" są plagą dla resrau. 
ratorów. Jest to

zaraza- która rzuciła się na 
wszystkie lokale w arszawskie,

a któia utrudnia tylko sprawne 
działanie przedsiębiorstwa.

Przedewszystkiem utrzymanie 
dancingu pociąga za sobą kosz. 
ta, podnoszącą i tak już duże ko> 
szta własne. Pożarem cierpi na 
urządzeniu dancingu hygjena 
spożywanych potraw.

Komisja Sanitarna poleca nam 
używanie t\lko sztucznego lodu 
do przechow ania mięsa i przy. 
krywania go miedzianemi bla* 
cham i.

Ale komisja nic zwraca uwagi 
na to, że na przetworzonem już 
mięsie, przyniesionem do stolika

Polskiego znajduje się taki 
banknot

wykonany całkowicie piórkiem
Jest to sw e g o  rodzaju arcy

dzieło grafiki, lecz jednocześnie 
ciężka zbrodnia kryminalna.

Banknot 50-zlotowy fałszo
wany jest stosunkowo w znacz
nych ilościach.

banknotu łatwo sprawdz’ć 
szczegółowo, przegląda iąc cały 
rysunek banknotu. Poszczegól
ne fragmenty są zrobione linja- 
mi przerywanemi. portret Ko
ściuszki jest prawie niewidzial
ny.

W  następnych numerach da
my szczegóły banknotów fał
szowanych niższej wartości.

który pom'mo naszej wol. do* 
staje się do żołądków naszych 
gości.

Bardzobyśmy byli radzi, gdy. 
by Komisarz Rządu nareszc e 
zabronił urządzenia dancingów 
między stolikami restauracyjne, 
mi.

*

Twórca i dekorator „Pani" p. 
Gustaw Zmigryder uprzejmie in» 
formuje nas o ruchu w dziale 
wytwornej konfekcji damskiej:

— Początkowo zdawałoby się, 
że sezon bieżący będzie bardzo 
ruchliwy, teraz jednak okazuje 
się, że tak nic jest. W każdym 
razie na rynku jest

więcej luźnej gotówki

skutkiem czego ilość tranzakcii 
się powiększyła.

— Czy frekwencja kupują, 
cych \ raca do norm przedwo* 
jennych?

— O, do tego jeszcze daleko. 
U mnie frekwencja sięga najwy* 
żej

50 proc. dawnej ilości.

— Czv panie nabywają luksu, 
sowe toalety, czy też ogian.czają 
się do skromnych sukien?

— Kochany Panie, „Kobity1 
zawsze, nawet w najcięższych 
czasach, lubią ubierać się pięk* 
nie. Wytworna toaleta jest dla 
pięknej pani n.eomal artykułem 
pierwszej potrzeby i dlatego ar. 
tykuł ten idzie

— A jakie są pańskie nadzieje 
na przyszłość?

— Sezon zapowiada się, na o* 
btene stosunki, nieźle Chociaż, 
zarówno moje nadzieje, jak i 
tendencje kupna, opiera ią „ię ra« 
czej na wrażeniu psychologicz* 
nem, że , będzie lepiej .

W  pełnym gwaru i kupujących, 
domu towarowym B«ci Jabłkow. 
skich uprzejmie udziela nam m* 
formacji jeden z kierowników:

— Tegoroczny „sezon zimo
wy". który właściwie trwać już 
powinien w calei pełni, jest nie. 
co spóźniony7, a to ze względu na 
panujące niemal do ostatnicn 
dni, ciepła i ‘ pogody. Oczywiście 
ruch jest, skutkiem tego. nieco 
mniejszy7, niż się spodziewaliśmy, 
Wszakze mamy nadzieję, a przy* 
najmniej tak się wszystko za. 
powiada, że osiągniemy w tym 
roku normalną frekwencję.

— W  jakim dziale sprzedaży 
zaobserwowali panowie ruch naj. 
większy?

— W dziale konfekcji dam* 
skiej.

— Czy kupuiące panie ograna, 
czają swoje wymagania wobec 
ciężkich czasów?

— Zdawałoby się, że tak hę* 
dzie, jednak jest

zupełnie przeciwnie.

Kupujące damy metylko żąda. 
ją gatunkowo tych samych towa. 
rów, co w roku ubiegłym, ale na. 
wet

niejednokrotnie droższych

Pomyśleliśmy sobie: Parie rta« 
sze są niepopra wne i wciąż uw_i« 
iają ..ładną sukienkę" za... chleb 
codzienny.

Zamiast Krynicy... ISisla
Jeszcze w  r 1925 nczzelwy 

lekarz Kasy Chorych p. G-ode- 
cki w okólniku do 'elearzy tej 
instytucji wyraził zdz wienie, ze 
lekarze przepasują pac jenom  
lampy kwarcowe, zamiast ką
pieli słonecznych. Lato wów
czas było zimne,

Niedawno, znowu, tenże le
karz, wydal okólnik, auy za
miast kąpieli mineralnych, prze
pisywano pacjentom kąpiele... 
wiślane.

popyt bardzo nikły7.

W

Z powodii fałszywych banKnotów
Fałszywa pięćdz-esięciozłotówKa

500 zlotowy

Bankno t p raw d z iw y  d ruk  c ienk i I w y ra źn y

Bankno t fa łs z yw y  d ruk  g ruby I ro zp łyn ię ty
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ŚRÓDMIEŚCIE.

A  POI I 1 (Marszałkowska 106, teł 
18-72: „V en u s  z krainy d o la rów ",
film i ustrujacy wybory najpiękniej
szej kob ety Stanów Zjednoczonych __
miss kmtrica. Akcja dramatyczna do
dana tylko w cela utworzenia 10 ak
tów.

20LO ŚSE U M  (Nowy świat 19, teł 
20ó-56): „P o ż a r  serc". Jtden z naj
lepszych filmów produkcj francu
skie,. Akcja toczy się w Rosji podczas 
r« rolucji, oraz na Rivierze. W  roli 
głównej Jacąues Catelain.

CORSO (Wierzbowa 7, tel. 238-32J 
„M a la js i a krew ", dramat egzoty
czny, ilustrujący pojedynek miłos
ny Europejki i ma'ajki. W  rolach 
gównycli Ó.iv< Borden oraz Claire 
Adams. Film Foxa, zrobiony staran-

 ̂ FILH AR M O N JA  (Jasna nr. 5. tel. 
33-26): „ R ó ż e  P ołu d n ia", niemiec
ki ' lm jeden z czterech, w których 
będziemy widz'eli w roku bieżącym 
Henny Portem Partnerem jej jest A n - 
gelo Ferrari.

M U Z A  (MóKotowska 73, tel 66 2ś). 
„Z en ,sta m od elk i"  —  tragedja in
walidy w 8 aktach. Fi'in amerykański 
wytwórni Paramount W  roiach głów
nych Jaqueline Logan i p. Marmond. 
Pozatera atrakcje estradowe.

F A LA  CI (Chmielna 9, te! 51-14)' 
,M a n on  le s c a u t " ,  przeróbka arcy
dzieła literatury francuskiej w wy
konaniu niemieckiej wytwórni „Ufa ‘. 
łk rolach głównych Lya de Putti i W ło - 
dz;-nierz Oajdarow. Jest to jeden z o- 
statrńoh filmów, któ-e Lya de Putti 
zrobiła przed wyjazdem do Am eiyki. 
Nad program: 2djęcia z Krynicy.

p  AN (Nowy Świat 40, tel 237-40): 
„ M a'a iska  k rew ", tilm ten sam. co w 
kinie Corso

SPLENDID (Gnlerja Luksembur
ga, ul Senatorska, tel. 203-154): „ W e 
so ła  w d ó w k a ' według popularnej o- 
peretki Lehata. W  roli tytułowej Mae 
l> u m y . w  toii księcia Damły John 
Gili ert Wytwórnia Metro-Goldwyn, 
realizałor Enck Stroheim, film zrobio
ny ba dzo dobrze, ilustrowany muzyką 
operetki. Film wart zobaczenia.

ST YL O W Y  tM _rszałkow'ka 112, 
teł. 260-72): „C -a r n y  o r z e ł" ,  prze
róbka powieści „DabroWsldj" Puszki
na, jeden z ostatnich filmów Rudolfa 
V a‘ entino Partne ką jego jest Vilma 
Banky. Film zrobiony bardzo efektow
nie, sprawia wrażenie wysoce dodat
nie.

ŚW IA TC  7ID (Marszałkowska 111, 
tel. 238-96). „ W e s o ła  w d ów k a ", film 
ten sam. co w kinie „Splendid".

W O D E W IL  (Nowy Świat 43 tel. 
301-90): ,J (r ią ż ę  i tan cerka ", dra
mat dworski w B aktach W  rolach 
głównych I ucy Doraine i Villy Fritsch 
dobrze w Warszawie znany z filmu 
„Czar walca". Film niem.ecki.

POPOŁUDNIU I WIECZOREM
D O K Ą D  I Ś Ć ?  CO Z O B A C Z Y Ć ?

CO U S Ł Y S Z E Ć ?

M O K O T Ó W  P I \C ZBA-- 

W TCIFLA.

SOKOŁ (Marszałkowska nr. 69, tel. 
154 05)

„L isty , e łóre  go nie d osz ły " , 8-akto- 
wa ragidia z Bernardem Goctzke w ro
li głównej. Film denerwujący.

£ O i  A

IR A (W olska 3, teł. 135-04): , Śm ier
telna  p o d r ó ż " , awanturniczy film wy 
twóm i Foxa. Obraz interesujący.

CI f l .O P N  A — Ż E L A Z N A .
B A J K A  (Żelazny 61 tek 298-761: 

„C z erw o n e  s e r c e " ,  ciekawy film, ilu
strujący tragiczne dtitje  wymiera
jącej rasy cze-wor.ej. W  roli głównej 
Clara Bow.

RADIO

R A D  J O
PROGRAM 

RMJ0F0N3CZMY
na niedzielę, dn. 26 b. m,

W rrszaw a  (długość fali 480 metrów). 
G od z. 17 Odczvt p. t, „Kontrola 

mleczności W drobnych gospodar
stwach wygi, p. M. Kwasieborski;
17,30 Koncert popołudniowy, 18 30 
Pi, gram dla dzieci 10 Odczyt p. t.
, Wśród indjan Wsch idniego P ara
gwaju" wygłosi kpt. M . Fularski (z 
działu „Podróże i przygody1') ; 19 25 
Odczyt p. I. .Pieśni ukojeii.a —  Jan 
Kasprowicz" wyg*osi dr. Z Niemo- 
jewska-Gruszczynska. W yjątki z u- 
tworów poety odczytają pp Mira 
Łaniewska i A lojzy Raszyn 20 Nad 
Drogram „Rozn aitości"; 20.30 Kon
cert popularny. W ykonawcy Orkie
stro Polskiego Rądja pod iyr prof. 
J. Dworakowskiegi 1) Mieczysław  
Salecki (śpiew). Gounc 3 Fantazja 
na tema ty z op. „Faust" w opraco
waniu Weningera, wyl ona urkiestra; 
Gounod Ar ja z op. „Faust" („Bądź 
pozdrowiony"j —  odśpiewa p. Mie- 
i zysław Sa lecki; Massenet: A ;r Je 
balist -  wykona rkiestra; a) Cho
pin: Noctum, b) Paderewski: Me
nuet, wykona orkiestra; r) K ir ło - 
wicz: Skąd pierwsze gwiazdy” , i>)
Moniuszko: Dwie zorze , c) Nos
kowski; ,,Sk< wronck śpiewa , ód- 
łpiewa M. Salecki a) Ogiński: Polo
nez a-m rll p. I. „Pożegnanie ojczy- 

ny . b) 1 ad: Kujawiaki, c) Lewan
dowski: 2 mazury wykona orkie
stra.

RADIO ZAGRANICĄ.
DZIS, W  NIEDZIELĘ

Pzvrn, 3 kw —  42b m„ 10.30 —  do
11.00 poranek muzyki kościelnej. 21.15 
wyjątki r opery „Poławiacze pereł" 
Bizet‘a.

L ipsk , 9 kw., 452 m„ 8 30 do 9 kon
cert na organach z uniwersyteckiego 
kościoła. lt.OO —  12.00 koncert muzy
ki wo.skowej, 16 30 widowisko 'iuc.no- 
we „Marus Abei feuer komedja w 
trzect al'.*ach Sydney W ells-®, 21.30 
muzyka taneczna

W ied eń , 1,4 k* 531 m 11.00 kon
cert orkiestry symfonicznej. 16.00 kon
cert symfoniczny. 19.30 iragódja w 
czterech aktach „Don Juan” i „Faust".

P R A G A

ER A (Inżynierska ’4, tel H6-R5) 
„K ob ieli w am pir"  W  roli głów
nej E: Ulla Taylor, tona słynnego bok
sera Dempsey a Film w śródmieściu 
cieszył się wielkiem powodzeniem.

WIADOMOŚCI FILMOWE
O PRZEM YSŁ FILM O W Y  

W  POLSCE.

O ile v Ameryce pizemysł filmowy 
rod względem uru< homionych w nim 
kapitałów, zajmuje trzecie miejsce, u 
nas znajduje się on w stanie zacząt
ków ym.

Mamy kilka drobnych wytwórni, 
prudukujących niewiclaie filmy, a naj
większa z nich „Sfinks" wytwarza 
1— 2 ilmy wielkie roc-ime. Z jej atelier 
wyszły *wego czasu „O  czem się nie 
m yśli", „O  czem się nie m ówi" i „Iwon- 
ka“, Obecnie „Sfinks" kręci nowy film 
p. t, „Trędowata".

Nie wytwarzająo prawie nic, spro
wadzamy z  zagranicy około 1000 fil
mów roczni (V, r. 1925-vm około 
1000, w r b. około 600). Niektóre z 
nich dochodzą w  cenie do kilku i kil
kunastu tysięcy dolarów, z czego moż
na nabrać pojęcia, ile wysokocennych 
walut wyv ozimy zagranicę wzamian 
za >bce filmy

Obecmie w sferach kierowniczych 
,ak rówmeż w kołach zainteresowa
nych prze siębicrców tilmow ych i ki
nematograficznych istnieje dążność do 
ograniczenia importu i rozwoju ojczy
stego przemysłu filmowego Na tym tle 
powst 1 przychylnie traktowany przez 
czyn iki rządowe projekt wprowadzę 
nia kontyngentu filmów zagranicz 
nych, z tem by importerzy ich mieli 
obowiązek wzamian za pewną ilość za
kupionych filmów obcych wyproduko
wać w kraju jeden film polski. Na rę
kę Krajowemu przemysłowi filmowe
mu idzie również projekt nowej, a bę- 
dąci dziś w opracowaniu, ustawy o 
opodatkowaniu widowisk, który okre
śla podatek od filmów zagranicznych 
na 50 maximum 75 proc. stopy do
tychczasowej, za filmy zaś wyjątkowo 
sensacyjne 100 proc W edle tego pro
jektu :ln y  krajowo będą opodatkowa 
ne do 30 proc zależnie od ich wartoś
ci artystyczne;’

S P  O R T

KOLARSTW O.

Dzisiejsze jubileuszowe zaw ody ko
larskie i motorowe ra Dynasach roz
poczną iię o godz. 3 i pól. Będzi. to 
niewątpliwie gwóźdź se onu kolarskie
go, ujrzymy bowiem takich asów za
granicznych. jak Vertua, niezwyciężo
nego mistrza świata w jeżdzie za mo
torami, i Bergamin:ego, znakon'i‘ egn 
długodystansowca Noakiego. Przeciw
stawią się ’m z m szej strony: Choiń
ski, który po raz drugi zmierzy swe 
siły z mistrzem św iata, i I ange, który 
w biegu za motorami spotka się po 
TaZ pierwszy w lym sezonie z godnym 
sieb'e przeciwnikiem w osobie Berga 
miniego. Fnoadto w biegąnh krótkici: 
wystąpią najlepsze siły kolarstwa pol
skiego z Łazarskim i Szymczykiem na 
czele. W szysry staną do walki o cały 
saereg cernych nagród, ufundowanych 
przez 'rezydent- Rzeczypospolitej, 
Marszalka Piłsudskiego, Prezydenta

arszawy, prezesa ks. Czetwertyń 
sfdegp, wice-prezesa Nakoniecznikof'a 
i Warszawskie Towarzystwo Cykli
stów.

PIŁKA NOŻNA

W A R S 7 A W A  —  I W Ó W  
S kład  d ru żyn

Rozgrywane w dniu Izisiejszym we 
Lwowie spotkanie mitdzymią.s*owe nie 
wróży Warszawie zwycięstwa, mimo 
sukcesu w ubiegłą niedzielę nad Kra 
kowem i osłabienia reprezentacji 
lwowskiej brakiem graczy Pogoni.

Drużyna warszawska wystąpi w 
składzie następującym:

Olewski —  bremkarz (Polonia).
Miaczvński (Polonia), Bułanow (Pc 

Ionia) —  ohrońcy.
Sobolta ().egja), Ord m (W arsza

wianka), Loth IV (Polonia) —  po
mocnicy.

Zimowski [Poi iniaj, Jung (W arsz.), 
Łańho (Legja) Ciszewski (Legja), Lu- 
temburg 11 (Warszawianka) —  na- 
paąttpcy.

A  więc drużyna warszawska będzie 
poważnie osłabiona brakiem Domań
skiego bramce, Uotha I w pomocy i 
Tupalskiego w ataku.

Jako zapadów jadą dwaj gracze 
Korony: Koch i Focht

Skład reprezentacji uwowa nie był 
jeszcze wczoraj ustalony w każdym 
razie większość graczy dadzą Czarni i 
Hasn.onea

Przypuszczenia kapitana związkowego
I

Kapitan związkowy, p. Antoszkw- 
Wicz, jak się dowiadujemy, nie jest

1 nastrojony zbyt optymistycznie
Będąc spokojnym co do gry ataku, 

obawic. sie że tyły drużyny warszaw
skiej me będą umiały dać sobie rady 

' z nrzeboiawym aia l iem lwowian, i 
przygotowany jest nawet na przegra 
na x różnicą dwach bramek.

PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKILH
na niedzielę, dn. 26 b. m.

WIELKI (Plac Teatralny).
Dziś wieci narodowa „H a lk a "  z n 

działem pp Mokrzyckiej (partja tytr- 
łowa), Karwowskiej oraz pp Bedle- 
wicza (po raz pierwszy w roli Jontl a), 
Wiśniewskiego, Michałowskiego, Sze- 
pictowskiego i Wasiela. Przy pulpicie 
dyr. E Młynarski.

Jutro przedstawienia niema, we v to 
rek „F a u s t"  z „Nocą W alpurgji" W 
doskonalej obsadzie.

NAFODOW Y (Plac Teatr ainy).
Dziś „romans dramatyczny" Sło

wackiego ,S e n  srebrny S alom ei", któ
ry cieszy się stałe silną frekwencją wi
dzów. W  poniedziałek w myśl zało
żeń teatru, dążącego do stworzenia 
zmiennego repertuaru, powtćrzune bę
dą w obsadzie premjetowcj „Ś lu by p a 
n ień sk ie". W  próbach jednocześnie 
„ Sw iecznift Musseta i „K r o i  E d yp ", 
Sofoklesa

SEN SREBRNY SALO M EI,

romans dramatyczny w 5 aktach (11 
odsłonach) Juljusz. Słowackiego,

kegimetarz Stempkowski, M. 
F ren k ie l  Leon, ,ego syn, A 
S zym ań sk i; Semenko, kózajt, 7 
W ę g r z y n ;  Gruszczyński, W . Ska- 
! zyń sk i; Salomea, jepo cór',a, II 
G rom nicka- Księżniczka, F  Z a
horska, Pi fniicy, W B tyd ziń sh i, 
Sawa, J. T eszczyń sk i; Wernyho 
ra, L. S o lrk '; Anusia, M  L enc- 
rów na; Szlachcic, F. K o rsk i; 
|r'hłop ukraiński, J  Z ejd ow sk i;  
Kozak, M W yrzyk ow sk i.

Rzecz dzieje się na Ukrainie w r. 
1768

Początek o godz 8-ej wiecz.
Jutro: „Sen srebrny Salom ei".

!

I.ETN1 (w ogrodzie Saskim)
Dziś, w niedzielę prpmjera wy 

I wintnej, pełnej pogody humort aom. 
Fraccarolego p. t. „L iść  fig ow y" , któ
ry był szlagierem repertuaru we W ło 
szech w zeszłym sezonie

„L iś ć  fig o w y "  komedja w trzech ak ■ 
tach Arnołda Fraccaroli.

L u cyn a  —  Brydzińska A u gu styn a  
— Łaska, pani F p re tti  —  Roter-jer 
mińska, Aida S a rte lli  —  Larys Pa- 
wińskj, Mimi G a !ardi —  Jaroszew
ska, Erm inja F ar land o  —  Owczar- 
.ika, Emm a  —  Kopycińska, Janina—  
1 onerówna, F loretta  —  Zawadzka, 
M irandolina  —  Nosażewska. R ob ert  
l ‘ >riana —  Różycki Jan P aw eł 
F iandl —  Hnydzif.jki, Gustaw  —  
Lenczewsk', S a n tilli -  Norsk’ , F ar- 
land  i —  Rapacki, M arelli —  Giel- 
niewski, F ry d ery k  G alard i —  Jar- 
szewrki Ludwiś K u m a k  >wicz —  
gen. M yszk iew icz  —  Jan Tomasik.

Reżyser dyr. E. Chaberski. Pocz. 
, o godz, 8 witcz

Czego należy Się spodziewać? POLSKI (ulica Oboźna).
j

O wyniku naszym zdaniem, zadecy 
duje gra Olewskiego w bramce, gdyż. 
rerzta drużyny może i powinna wy
wiązywać : ię i  zadania zupełnie do
brze

Mistrzostwo Polski.

Dz:eń dzisiejszy bęazie miał roz
strzygaj jce znaczenie dla rozgrywek 
o mistrzostwo Polski w piłce nożnej 
na rok bieżący.

Punkt ciężkości jest dziś w Krako
wie gdzie zmierzą się w drugiem 
s pot kar; u ze złoroczny mistrz Polski 
„Pogoń" ię Lwowa z oodwawelską 
„Crącoyią".

Pierwsze spotkanie tych drużyn 
dało zasłużone zwycięstwo „Pogoni" i 
wszystko zda się przemawiać za tem, 
że i tym -azem czołowv klub lwowski 
nie pozwoli sobie wydrzeć zwycięstwa, 
albowiem , Ciacovia 1 w chwili obec
nej nie znajduje się w swej najlepszej 
formie.

Jeżeli tak sie stanie, to Pogoń" zo 
stanie mistrzem Polski w piłce nożnej

TENNIS.
Turnieje w Warszawie.

Dzis odbywają się w Warszawie 
dwa turirejc tenoisowe, a mianowicie

Turmej Akademickiego Związku 
Sportowego, który zmierzy się z  Var- 
sovia na własnych placach gry w Par
ku Skaryszewskim. Początek o godz. 
9-ej rano.

' urniej organizowany przez wojsko
we kasyno garnizonowe, odbędzie się 
na własnych olacacb kasyna przy ul. 
Szucha 23 Początek o godz. 9-ej ra - 
no i o godz. 2 ppol

i „D zień  bez k ła m stw a ' komedja w 
trzech aktach G. Montgomery‘ego.

b  ib B en n < t — Maszyński, J. M  
R alston  —  Samborski K la n  ns Van 
D usen  — Bogusiński, D ick  D on n elly  
• Daczyński, pastor D oran -F riti he, 
G w en  —  Mazarekói na, pani R al
ston  —  Słubieka F thel —  Życzkow- 
ska, M ab el  —  Modrzewska, S abel—  
Skibińska. Reżyserja Borowskiego. 

Pocz. o godz. 8

Dzjś o 4-e| pop p "  cenach zniżo
nych intersująca eiektowna komedja 
węgierska , Płom ienna n o c "  w dosko
nale! i wykonaniu całego zespołu z 
pp. Kozłowską i Boelkem na czele. 
Nastrojowa muzyka cygańska i śpiewy 
chóralne urozmaicają to wyborne 
przedstawienie.

Wieczorem dziś i do końca tygodnia 
kapitalna, pełn? niezrównanego hu
moru komedja amerykańska , D zień  
bez  Kłamstwa ' Od pierwszej do ostat
niej sceny sztuka wywołuje na widow
ni homerycznv śmiech i entuzjastycz
ne oklaski pod adresem świetnych ar
tystów.

TEATR IM, FREDRY (Ulica 
Śniadeckich).

Dziś, w niedzielę popoł. o 4-ej „Pan  
G cld hab". Wieczorem o 8-ej egzoty
czna sztuka Piotra Prodnain‘a „Dum  
os a c zo n y "  Nowość grana pierwszy 
i iz w Warszawie Udział bion, pp. 
Ceranaka, Perlińsk Nawrocka, Płnn- 
la-Fiszer, Rosłan, Sarnecki, Mergel. 
1'ebski, Józefowicz, M  idrzeri ki i Dar. 
dziriski Reżyseruje Plonka-Fiszer.

W  poniedziałki teatr nieczynny.

MAŁY (Filharmonja, ulica Ja
sna).

„A z a is " , komedja w trzech aktach 
\ -reneuil‘a i Berra

B aron W  :rtz  —  Junosza Stępow- 
ski, F eliks B orn eret  —  W arm cki, 
Lugznn, sek reta rz  barona  —  M ali
szewski, Sfrnniholi —  Staszewski, 
Ohtau.':;isz d e  Langeais —  Rierow- 
ski, F cn sla n tin  w icz  —  Dereń Fo~n- 
ciszek , służący  —  Zajączkowski, ba 
ronow a  W  Ort z  —  Sulima Zuzanna  
W iirtz  —  Gryf-Olszewska, hrabir.a 
Roląahi —  Ręlewicz-Ziembińska. 

Reż.yser Aleksander Węgierko. 
Pocz. o godz 8 wiecz.

Komadja kor.certoc o grana przez 
caty zespuł. Junosza-Stępowski z roli 
barona Wiirtza stworzył arcydzieło, 
dotychczas w Warszawie mewiJziane.

Dziś trzy przedstawienia: o 12-ej w 
południe .jSwit, dzień  i n o c " ; o  4-ej 
pop. ..S im ona" —  oba przedstawienia 
po cenach zniżcnycb, przyczem „S i
mona" grana będzie po cenach zniżo
nych po raz pierwszy, v tej samej 
wybornej premierowej oh aozie z Mi
lą Kamińską w roli tytułowej.

TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ I 
FERTNLRA (Nnwy Świat 
Nr. 63).

Dzisiaj i ji tro doskonała komedja 
K, Zaleskiego „Or m ężczyźn i, m ęzczyz  
ni!" Obsadę stanowią Ćwiklińska i 
Fertner, oraz Gella, I haeeau, Justjan, 
Grabowski, Walter, W eso!ow ,ki Pa
włowski. Sala codziennie wypełniona. 

Pocz. o godz. 8 wiecz.

ODRODZONY (Praga — Z) g- 
muntowska).

„D ybuk" An-skiego w reżyserii A n
drzeja Marka, z udziałem całego ze
społu,

TEATR NOWOŚCI (Ulica Bie
lańska).

Daiś i dni następnych gościnne wy
stępy krakowskiego zespołu artystów 
pn j kier. Ludwika Stefańsk ego w 
głośnnj sztuce żydowskiej Szaloma 
Alajchema „J a k  trudno b y ć  żyd em ".

TEATR NIEWIAROWSKIEJ
(Ulica Jasna, róg Sienkiewi- 

Dziś i jutro melodyjna operetka 
Brommego N ajpiękn iejsza  z k o b ie t"  
z  Kazimierą Niewiarowską w roli tytu
łowej.

POWSZECHNY (Leszno, róg
Żelaznej).

,.T a jem nice salonów , czy li Hrabia  
K om bin a tor", wodewil Ziemskiego w 
13 aktach.

Pocz. o 8-ej,

TEATR „ZJEDNOCZONYCH“ .
..Barbara Radziwiłłów  nu", sztuka w 

5 cłu a etach Aloizego Felińsnego. Po
czątek o 8-ej.
PERSKIE OKO (Marszałkow

ska Nr. 1 25).
W  dalszym ciągu wspaniałe wysta

wiona i brawurowi grana wielka re- 
wja inauguracyjna W ięc  za czyn a m y!" , 
w której po raz Dierwrzy Warszawa o- 
gląda prawdziwego Charlestona śpie
wanego przez Zulę Pogorzelską oraz 
cały zespół w finale Ii-go aktu. 

Początek: 7.15 i 9.30.

Q U I PRO Q lT0  (Galerja Luk- 
senburga, ulica Senatorska).

Ostatnio wystawiona rcwja ,,K ied y  
pan ienki idą s p a ć codziennie zapeł
nia salę na obu przedstawieniach. 

Pocz. o godz. 7.15 i 9.30,

OLIMP JA (Ulica Marszałkow
ska Nr. 114).

Na zakończenie ujzonu wodewil 
„C h cę  b y ć  ch ło p czy ca  .

ELDORADO (UlLa Hoża 25).
Program zbiorowy p. t. „P r z e b o 

jem ".
MłGNON (Ulica Marszałkow

ska 81b).
Dziś i codziennie —  awantura raf- 

ska w 3-ch aktarh p. t. „ Adam, Ewa  
i Tarzan v- ra ju "  z pp. Noskowsbą, 
Sarnecką, Rapcką, Hellen, Śliwińskim, 
Leszczycem i Korsakiem. Pocz. o 8-ej.

ORT
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K a l e n d a r z y k
Dziś: Cyp.jana i Justyny 

Jutro: Kozmy i Damjana

Z Płaco leatraloege oa Plac 
Zbawiciela za 40 pszy
Jak wiadomo sprawą wpro

wadzenia autobusów, jako 
s-Odka komunikacji, na ulicach 
pozbawionych tramwajów — 
uzależniła Dyrekcja Tramwa
jów od ulepszenia bruków.

Tymczasem zaś ustalono 'uz 
taryfą za przejazd przyszłemi 
autobusami. Ma ona wynosić 
10 gr. za kim. przejechany 

Tak więc przejazd z PI Tea
tralnego, np., na PI. Zbawiciela 
kosztować będzie 40 gr

Sprawę tę ostatecznie za- 
twiedzić ma na jutrzejszem po- 
siedsertu Rada Miejska.

M M ! M M ! budować; 
1 leszcze raz m M !

W  naibliższym czasie we) 
dzie na Radę Ministrów nowe
la do ustawy o rozbudowie 
miast. Nowela ta zawiera sze
reg nowych postanowień mię
dzy innem1 że w skład komite
tów rozbudowy miast maję 
wchodzić przedstawiciele or- 
ganizacyj sfer najbardz' j zain
teresowanych. Także mat°rjal- 
nie nowela przyznaje tym sfe
rom ludności uprzywilejowane 
stanowisko, ustalając, żc kre
dyty winny być udzielane prze- 
dewszyslkicm na buaowe ma
łych mieszkań z odsunięciem 
na plan dalszy budowy domów 
większego typu.

Spółdzielnie mieszkaniowe 
mają być przez gmi ly zaopa
trywane w kredyty, w ramach 
budżetów gmin.

Z kredytów państwowych bę
dą mogły korzystać naiwydat
niej gminy miciskie, które bu
dowę mieszkań będą prowadzi
ły we własnym zarządzie lub 
za pośredniclwem spółdzielni 
mieszkaniowych.

RoK aKadetialcfti
Zapisy na wyższe uczelnie zam

knięte
Na P olitech n ik ę  o r z y ję to  530 now ych  

ken  lydatbw , 
eo łaczm* pndruesie liczb ę  s łu ch aczy  
tej uczeln i da 4.000.

Uniwersytet przyjął o k o ło  3000 no 
urych s łu ch a czy  co jest wyjątkowo 
wysoką cyfrą

Mm ri
Wczoraj i Dziś

Trzydzieści dziewięć koni przebie
gło wczoraj 1206 kilometrów walcząc 
o zdobycie 6400 złotych na pociesze
nie swych stajni- Wszystkie te walki 
śledzi! gorączkowo tłum arginautów 
totalizatorów, poszukujący gotówki w 
cbyżości nóg końskich,

Jakże żmudne i zawodne poszuki
wania uzależnione wielokrotnie id ka
wałka wysuniętej przy celowniku gło
wy końskiej!

Taki ,,półgłówek czworonożny zde
cydował np. los gonitwy piątej. któ
ra zawiodła srodze nadzieje niejedne
go półgłówka ludzl :cgo.

Trochę zgryzoty sprawił start w go
nitwie trzeciej dla dwulatków, istot
nie niedbały

Nic zawadziłoby, aby dyrekcja wy 
ścigi wa zachęciła pana startera do 
trochę większej staranności, bo tych 
złych startów w gonitwach dla dwu
latków ostatnimi czasy rr.ainy istotnie 
zaw iflc!

Rezultaty dla jednych nocie.-zające, 
dla innych opłakane pizcdstawiają sip 
jak następuje:

I. 803 zł., p ło ty , 2400 mtr
t) Cetyn ja 2) Trębacz. 3) Bystrzy

ca, 4) Magnat, 51 Dinmed 61 Salonie. 
W  2 m. 34 s. Tnt. 83 zł W. 31 i 14.

U 800 zł., 16Ó0 i itr
II Iwo, 2) Rćve ć'O r 3) Blady N,- 

ko„ 41 Derwisz. 5) Bellador.a, 6) T a
lon. W  1 m. 46 s. c l i  pól cPug. Tot,
20 zl , fr. 14 i 128 zł.

III l n00 zł.. 1100 mtr.
U Tigaree 2) Lekhme. 3) Dziwak 

4j Dina. 1 m. 10 < o 1 1 pól dl. 
Tot. 29 z ł , fr. 16 i 22 zł

/V . 1000 zł., 1000 mtr
1J Hugo, 2) Bijou, 31 Schlingel, 4)

Dumny, 5) Rosentels W  I m. 43 s. o 
1 i pół dl. Tot. 25 zt. Ir 13 i 14 zl.

V. °J0 zł. 1100 mtr.
I) Wulkan, 2) Buława. 3) Faszoda, 

4) Heklos, 5) Demagog 6) Dereń. 7)
Niobe. Tot. 19 zł., fr, 12, 16 i 22 zł.

V I 1200 zł., 2100 mtr,
1) Cicero, 2) Eros, 3) Agamcmnon, 

4) Cezar w 2 m, 19 s. o trzy czwarte 
dług. Tot. 35 zł., fr. 14 i 12 zł.

V II. 700 zł.. 2100 mtr.
1J AManta, 2) Estokada, 3) Gika 41

Cza.rowna, 51 Herburt 61 Sanda, 7)
Soval. W 2 m. 22 s. o 2 Jlug Tot. 
25 zł., fr 12, 13 i 17 zł.

*

Dzisiejszy progami przewiduje sie
dem gonitw, a wśród nich owa handi
capy klasyczne „Leszna" dla 4 letn. i 
„Krakowski" dla 3 letn. oraz nagr. 
Serticką dla 2 letn

Proroctwa są wogóle zadaniem nie- 
wdzieczncm, lem mewdzieczniejsze 
wydaią sie horoskopy zwycięzców 
końskich. Mimo to próhuiemy wysu
nąć typy, którym ze swej stron', za
lecamy, aby nie zawirdły naszych Czy
telników,

I. U rwis, Pan Leon
II. A rnl, K irhcs.
III. Delfin, U kor D olo.
IV Diannln, Tao good . P oghcra .
V. W olk ir ja , D onna M obile
VI. Edynbur/t, Ulan. Kimi.
VII. C ym barka , Tanina .lu ljusz.

i osób s jednem ic^a
Oto ob?az stosunków mieszkaniowych w stoSścy

W edług w swo:m czasie 
przeprowadzony ch obliczeń ko- 
misa jaty zachodnie' części 
Warszawy % t. j. 19-ty, 22-gi i 
23-ci liczą około 8 i pół tysiąca 
mieszkań w tern 5.300 robot.ń- 
czych.

Z tej ilości zaledwie 0,1 proc. 
mieszkań posiada ustępy, a ła
zienek wcale. 70 proc. lokali 
jest niedostatecznie oświetlo

nych, 99 proc. —  nic posiada 
żadnych instalacyj oni elektry
cznych, ani gazowych, 98 i pół 
proc, zamieszkuje lokale jedno, 
lub dwuizbowe.

W e wszystkich tych Komisa- 
rjatach przeciętnie wypada na 
łóżko 3 osoby. Istnieje też wie
le loka!:, w których na łóżko 
przypada aż 6  w  ó b !. , .

Okropne!

W e w»i Ruchna, gminy Ruchna zie
mi siedleckiej, zdarzył sie niebywały 
wypadek.

Żona mieszkańca Ruchny Józefa 
Kudusia Marjanna,

pow iła  w czora j czw oraczk i

Wypadek ten jest tembardziej niezwy
kły. że przed dwoma laty .aż sama 
Marjanna Fudaś przysporzyła swemu 
małżonkowi

trzech  tęg ich  syn óit.

W szyscy trzej porzednicy przyby
łych obecnie na świat czterech także

zdrów ych chłopaków, chowają sie do
skonale i wyglądają okazowe.

Wohec tr 'o , żc wszyscy nowonaro- 
dzeni są do siebie nadzwyczajnie po
dobni, matka zaopatrzyła ich w bran
soletki, na których wypisaia imiona: 
Kaz.innerz, Stanisław. Wojciech i W la 
dys*aw.

Oczywiście, śe takie nadzwyczajne 
rodzeństwo wywoiaio wielkie zaintere
sowanie w eatej wsi. Ludzie gromada
mi odwiedzają matkę czworaczków i 
półgębkiem życzą jej dalszego postępu 
w przysparzaniu Ojczyźnie kadrów 
dzielnych obywateli.

i ,R i n n  w r i w  ni radio
Wydział programowy radio

stacji warszawskiej przeniósł 
wieczory operowe, które dotych
czas odbyv i ły  się regu*arnie cc 
środę, na poniedziałki. Zm^na ta 
została wprowadzona ponieważ 
w poniedziałki opera warszaw
ska w bieżącym sezonie będzie 
nieczynna, a w :ęc radjostacja 
będzie mogła ją zastąpić. Poza- 
tem w dniu lyni artyści opery 
mają wolny dzieli, będą więc 
mogli występować przed mikro
fonem Na najbliższy poniedzia
łek kierownictwo muzycznie ra- 
djosta.cji warszawskiej przygo
towało operę Vpidi‘cgo „Tra- 
viafę“ w wykonaniu pp, Adeli- 
ny Czapskiej, Adama Dobosza i 
Marjana Paiewicza Golcjew- 
sktego, oraz chóru opery A k u m -  
panjować będzie p. Helena Za
lewska.

S z l i M i  taicjłlfsa miasta 
Rygi

Zarząd miasta Rygi postanowił o- 
twerzyć nową r .ie jsk ą  podstaw ow a  
szk o lę  polską  Szkoła rr eścić sie bę
dzie cnwilowo w budynku istniejącej 
/u/, szkoły miejskiej wobec c7*:go n a
uka tymczasem ''d t" 'rwać się będzie w 
godzinach popołudniowych.

Podobnie, jak w innych łotewskich 
szkołach miejskich, d -ic c i  o trzym yw a ć  
będą w szk o le  p osiłek  "r o : dostaną
bezp ła tn ie książki i k c e t y

W skazując na szlachetny czyn mia
sta Rygi. jedyni n„ Łotwie pismo pol
skie „Dwutygodnik Polski nawołuje 
rodziców d jłknajilcznżejszego zapi- 
sywania sw cch dz.eci do nowopo
wstającej szkoły.

Dr. KAUFMAN
tospółna 56, łeb 31-35

Gabinei 
elektro - promieni ileczrrczy 
Choroby weneryczne, płciowe, 
skórne i włosow. Analizy krwi 

(syfilis).
Od 8 rano — 8 wieczór.

m  RATY
i ZA GOTÓWKĘ

s s i m
m i MBsmm

israz
M A J T A N I E )

w FIRMIE 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

„ S T R Ó J "
Mft 30, Isl. 181-51

czytelnicy!!!
4A WARUNKACH DOGODNYCH
'olecarry r.pai atv radjowe na ptowincię 

Warszawę Wszystkie części składo
we i t. p. Własne warsztaty i laho- 

irium. W 'kazówki i porady bezin- 
•resownie. Ur/ądzamy kompletne Radio 

Warszawie i na prowincji od 50 zt.
żądanie kosztorysy i cenniki bez- 

i\nie. .1 AD.iO E M O ', M. OKOŃ, 
warszawa Zielna 11. Telefon 121-66 

Ceny konkurencyjne. Towary pierwszorzędnych fabryk zagraiicznych. 
Warunki spiaty jak najwygodniejs-n.

Pierwszorzędna 
szkoła kroju

n o w o c - e s n t g o ,  szycia 1 modelo
wania, koncesj tott ana przez Mim- 
-łerstwo. b. profesora kroju paryskiej 
akademji Leuańskiego, mistrza cechów 
warszawskiego, petersburskiego, mos
kiewskiego, charkowskiego i roskow- 
skiego, autora psjobszernieiszego dzieł* 
czte otomowego (1,038 rys.t .Encyklo
pedie kroju 1 szycia” odznaczonego 
przez powagi fachowe zagranicą naj- 
wyższemi nagroda,.u światowymi. Za
pisy codziennie. Niezamożnym warun- 
k. przystępne. Kończącym patenty cc
ci,owe i świadectwa szkolne. Pryziezd 
nym pomieszczenia zapewnione. Pro
gi m bezpłatnie. F'ormy bil ułkowe od 
25 groszy. Jerozolimskie Nr. 7 przy 

Brackiej), teł. 140-50.

FOKOJU
względnie umeblowanego, isjchętriej 
w itrizj kalnym domu— możliwie ż do
stępem do tilefonu za umiarkowaną 
cenę poszukuje student z Poznań.a.

Zgłoszenia pod .Student' do Adm. 
ABC Szpitalna 12.

Pohoja tinieoioTianego
w śródmieściu przy rodzinie *n- 
teligentnej poszukuje współpra
cownik ABC. Zgłoszenia tylko 
pisemne w Administrac’ . \BC 

Szpitalna 12 pod „M K.H.

Znane ze sw ef dobroci
solidnego wykonania

M U N D U R K I
S Z K O L N E  P R Z E P I S O W E

p o l e c a

I. SZU LC
M on iu szk i 12 

C e n y  m o ż l i w i e  n i s k i e

m m m  ubiory i obuwie
męskie, darrskie i dziecinne

A  S P Ł A T Y
na bardzo dogodnych warunkach

Dom Tow arow y Kurcan

Dłu^a 50.

S T .  G E N E U  i  S - R a
ZN AK O M ITE W Ó D K I 

W Y K W I N T N E  E 1 K 1 E R Y
/

W a r s z a w a .
A l .  J e r o z o l i m s k i e  117 

teftt157

7  A ' W ~  W  a j f  ranne, popołudniowe i wieczorne;
J Ł  ieŃskJe, męskie i koedukacyjne.

pod Kier. iyn. Sekołowiczo, Warszawa, u!. 2$r&wia 42.
Szczegółowe prograntv Nauk 
Handlowych i Gospodarczych 

na żądanie 
Sekretariat czynny cały dzień.

Zamiejscowi listownie. Zami&ju;cowi listownie.
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Jeszcze jeden 
związeK zawodowy

Tym razem  o rgan izu ją  
się ba jadery

Nieznośne ostatnio stosunki, 
pamiiące w harcmanch andyj
skich maharadżów, którzy trak
towali swe bajadcry, jak ostat
niego gatunku niewolnice, wy
wołały wśród nirh potężny pęd 
wolnościowy, uciekając się w 
razie potrzeby do pomocy władz 
angielskich. Taki wypadek miał 
np miejsce z bajaderami maha
radży Zalwa, którego piękne da
my zwróciły się z prośbą do 
rządu angielskiego, by ustawo
wo uregulował czas pracy baja- 
de>-

Bajadery Zalwa żądają np. 
dla siebie, by zapłacono im spe
cjalnie za nadgodziny tańców z 
okazji świąt tak, jak się płaci 
za nadgodziny robotnikom, o- 
trzymującym .zwykle zapłatę 
dodatkową, normowaną ustawo
wo Znowu baja dery maharadży 
Kaszmiru żądają, by nadano im 
prawa równe prawom członków 
amerykańskiego jazzhandu, któ
ry sobie ten maharadża sprowa
dził

2 teki ministra Młodzianowskiego
Nr. 3

B E R G A M I N I  

zn ak om ity  d łu god ystan sow iec  w łoski, 
f m i r z y  s ię  w  je id z ie  za  motorom-. 
<t— — z  Langem.

fotografowanie z wielkie! 
OdlEgłoŚli

K lisze  w ra ż liw e  na £30 km
W Dayton, stanic Ohio (Am 

Pćłn.) na lotnisku zneiduje się 
laboratorjum lotni :ze St. Zje
dnoczonych. Temu właśnie lr 
boratorjum udało się wynaleźi. 
sposób robienia zdięć fotogra
ficznych z samolotów na bar
dzo znaczne odległości nawet 
poprzez chmury; aparat przy 
tym sposobie chwyta przed 
mioty, dla gołego oka zupełni- 
niedostrzegalne.

Fotografowie z tego labora
torium sądzą, że w medługin 
czasie uda się tak dalece udo 
skonalić obecny sposób robie
nia zdjęć, że z lotniska możne 
będzie fotografować odlegle < 
320 km. miasto Detroit (siedzi
ba Forda). Ta zdobycz techni
czna oardzo wielkie) wagi od
dać może nieocenione usługi 
podczas wojny;

R ysu n ek  p o w y ższy  p och od zi z tek i karykatu r bardzo p opu la rn ego  w  sw oim czasie  na gruncie krakow skim  m alarza  

M łod zia n ow sk iego  (1912), o b ecn eg o  m inistra in statu dim isionis. S zk ic  p ocn od zi z  k ra k ow sk ie j ,A -b d ery “ ,

Wyścigi Jubileuszowe W . T. C.

W  środ ku  m istrz św iata  w  je id z ie  na m otorach  \ E R T U A , k tó ry  dzi 
D yn asach  zm ierzy  sir p on ow n ie  z naszym  rek ord zis ta  C hoińskim  (z  
w e) s tro n y ). Z lew e j stron y  św ietn y p o lsk i d łu g od ysta n sow iec  Lange, 
d ole  m otocyk lis ta  Ja nkow ski, p row a d zą cy  za zw ycza /  L angego w  jeżdz.

m otoram i.

pra -
Na

S ew eryn  ks. C zetw ertyń sk i, ob ch od zą 
cy  dziś 20 -letn i ju b ileu sz  w raz  

z 40 -lecicm  W . T. C.

I z a d R i  E ia fce o E e K
G łodz i s ię  z ża lu  za żoną

Mieszkaniec Paryża, 24-letni
obetnik Robert Biot, tak aa- 

icce rozpaczał po śmierci swej 
żony, że wprost tracił zmysły; 
powz’ ął też mysi zagłodzenia 
się. Wprawdzie matka jego nie- 
iedrckrotnic usiłowała dostać 
się do jego mieszkania, było to 
jednak bezskuteczne, bo Biot 
zabarykadował się i nikogo do 
mieszkania wpuścić nie chciał.

Zrozpaczona matka po ty
godniu, pełna obaw, aaia znać 
o wszystkiem policji która na
tychmiast przrybyła na miejsce. 
Głuchy na wezwania —  Biot 
nie otwierał drzwi; krzyki jego 
zwabiły wielki tłum na ulicy; 
widząc, że po dobroci dostać 
się nie można, policja sprowa
dziła. oddział spec,alny, zaopa
trzony w gazy. Widząc te przy
gotowania, Biot ustąpił błaga
niom matki i pozwolił wejść do 
siebie.

Biednego szaleńca odesłaro 
do specjalnego szpitala; ale nie 
wiadomo, czy tam smutek jego 
! boi będzie mniejszy.

l u s m f o w a c z e  

sRarbfw na dnie 
jeziora

Praw da czy tuszow an ie  
c iem nej sp raw y

Jak to już wczoraj donieśli
śmy, w jeziorze Dluskiem po
wiatu I ipnowskiego znaleziono 
dwa tajemnicze trupy.

Dotychczasowe dochodzenie 
nie zdołano rozwiązać tej za
gadki, natomiast wśród ludności 
miejscowej rozpuszczane są po
głoski, żc w jeziorze utonęły nie 
dw.c, iecz cztery osoby, które 
przybyły tu celem poszukiwa
nia ukrytych rzekomo w jezio
rze skarbów

V. ladze śledcze są zdania, że 
pogłoski te rozpuszczane są u- 
inyślnie przez ludzi, którym za
leży na zmyleniu śladów.

Jaka więc iest prawda? W y
gląda to wszystko nieco podej
rzanie. Czv rzeczywiście nie 
przejawia się w Łem ze strony 
pewnych osobników dążność do 
zatuszowaniu tej ciemnej spra
wy?
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